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Wizyta w (Oświęcimiu i na ŚKąsku

Przebywający w Polsce z oficjalną wizytą premier i mi­
nister spraw zagranicznych Danii Jens Otto Krąg z mał­
żonką — przebywał w czwartek w Oświęcimiu i na Śląsku. 
Duńskim gościom towarzyszyli w podróży: wiceprezes Rady 
Ministrów Franciszek Waniołka, wiceminister spraw zagra­
nicznych Józef Winiewicz oraz inne osobistości polskie 
i duńskie.

W godzinach rannych goście 
przybyli pociągiem specjalnym 
do Oświęcimia, gdzie powitali 
ich przedstawiciele miejsco­
wych władz i społeczeństwa z 
przewodniczącym Prezydium 
WRN w Krakowie — Józefem 
Nagórzańskim.

Znów incydent 
izraelsko - syryjski

W środę wydarzył się nowy 
incydent na granicy izraelsko- 
syryjskiej, trzeci w ciągu czte­
rech ostatnich dni. Działo się 
to w pobliżu kibucu Ein-Dew, 
nad brzegiem Jeziora Tybe- 
riadzkiego, gdzie mała grupka 
żołnierzy syryjskich przedo­
stała się na teren Izraela i o- 
strzelała mieszkańców kibucu

Izrael złożył skargę do mie­
szanej komisji rozejmowej 
ONZ.

Nenni za przyjęciem Anglii do EWG

Czy de Mte weta?
Komentując zapowiedź udania się prezydenta de Gaulle’a 

do Rzymu na jubileuszową konferencję na szczycie „szóst­
ki”, dziennik „Combat”, wyraża pogląd, że głównym tego po­
wodem jest „niedopuszczenie, by Wielka Brytania przystąpi­
ła do EWG, a jeśliby miała już przystąpić, to tylko na 
warunkach wyznaczonych przez Francję.

Analizując zastrzeżenia de Gaul 
le’a wobec przystąpienia W. Bry­
tanii do EWG, dziennik uważa, 
że są one trojakiego rodzaju: 1) 
zdaniem de Gaulle’a, W. Bryta­
nia jest zbyt mocno związana z 
USA; 2) de Gaulle obawia się, że 
przystąpienie Wielkiej Brytanii 
do EWG zmieni stosunek sił w 
ramach Wspólnoty na niekorzyść 
Francji; 3) istnieją obawy, które 
zresztą podzielają również partne 
rzy Francji, że trudności finanso­

Pantomima wrocławska 
wystąpi w Poznaniu

Po dwóch latach wystąpi 
znów w Poznaniu w sali Tea­
tru Polskiego Wrocławski 
Teatr Pantomimy Henryka To 
maszewskiego. Pokaże on w 
Poznaniu swój najnowszy pro 
gram pt. „Ogród miłości” w 
układzie Henryka Tomaszew­
skiego i scenografii Kazimie­
rza Wiśniaka. Goście wrocław 
scy występować będą w Poz­
naniu w dniach od 2 do 9 lu­
tego.

Przy okazji warto przypom 
nieć, że twórca tego teatru — 
Henryk Tomaszewski już w 
końcu stycznia rozpocznie 
przygotowania do realizacji 
„Marata-Sade’a” Petera Weis 
sa w Teatrze Polskim w Poz­
naniu. (ob)

Nowy ambasador 
PRL w Belgradzie
W czwartek przybył do Bel­

gradu nowy ambasador PRL 
w Jugosławii, Tadeusz Fin- 
dziński. Na dworcu witali go 
przedstawiciele rządu SFRJ z 
dyrektorem protokołu dyplo­
matycznego Laliciem oraz pra 
cownicy ambasady polskiej.

PAP

Bezpośrednie zetknięcie się 
z terenem b. obozu zagłady 
wywarło na gościach duńskich 
głębokie wrażenie. W czasie 
zwiedzania Muzeum Martyro­
logii Więźnia — J. O. Krąg 
interesował się pamiątkami po 
zamordowanych oraz poszcze­
gólnymi eksponatami. Objaś­
nieniom kustosza z uwagą i w 
skupieniu przysłuchiwała się 
małżonka premiera duńskiego, 
której kilku członków z naj­
bliższej rodziny zginęło w O- 
święcimiu.

W godzinach południowych 
premier Krąg i wicepremier 
Waniołka oraz ’ towarzyszące 
im osobistości duńskie i pol­
skie przybyli do Katowic, 
skąd w towarzystwie przewód 
niczącego prezydium WRN, Je 
rzego Ziętka udali się w ob­
jazd śląskiej niecki węglowej.

Trasa objazdu wiodła przez 
Chorzów, Bytom, Rudę Śląską, 
Świętochłowice.

Goście zatrzymali się dłużej 
w jednej z najnowocześniej­

we Wielkiej Brytanii mogą odbić 
się ujemnie na EWG.

Tymczasem, jak już infor­
mowaliśmy, w Rzymie obradu 
je konferencja międzynaro­
dówki socjalistycznej. Dysku­
sje mają charakter poufny. W 
środę przemawiali m. in. mi­
nister spraw zagranicznych 
NRF, Willy Brandt i minister 
spraw zagranicznych W. Bry­
tanii, Brown.

Przemówienie wygłosił tak­
że wicepremier Włoch i przy­
wódca partii socjalistycznej w 
tym kraju, Piętro Nenni. O- 
świadczył on, że jeśli prezy­
dent de Gaulle nadal sprzeci­
wiać się będzie przystąpieniu 
W. Brytanii do Wspólnego 
Rynku, 5 pozostałych krajów 
EWG powinno rozważyć moż­
liwość podjęcia akcji w tej 
kwestii bez udziału Francji. 
Wyraził on zadowolenie z za­
pewnień ministra spraw za­
granicznych Browna, że W. 
Brytania .pragnie przyłączyć 
się do Wspólnego Rynku. Nenni 
stwierdził, że decyzja brytyj­
ska jest doniosłym wydarze­
niem nie tylko pod względem 
gospodarczym, lecz także poli­
tycznym.

Jeśli wybory we Francji w 
marcu br. nie doprowadzą do 
zmiany polityki francuskiej, 
zdaniem Nenniego, W. Bryta­
nia i 5 krajów EWG powinny 
rozważyć możliwość wkrocze­
nia na drogę integracji gospo­
darczej i politycznej, „nie po­
zwalając, aby powstrzymywał 
ich przed tym generał de 
Gaulle, jak to miało miejsce 
po jego weto w 1963 r.”

Bez skutecznej wspólnoty 
politycznej i gospodarczej, Eu 
ropa stanic się niczym innym 
jak tylko pojęciem geograficz 
nym. „Oto przyczyna z powo­
du której pragniemy, aby W. 
Brytania przyłączyła się do 
EWG”. (PAP)

szych polskich kopalni im. Sta 
nisława Staszica.

Echa skandynawskie 
wizyty I. 9. Kraga

Oficjalna wizyta premiera Danii 
w Polsce jest uważnie śledzona 
we wszystkich krajach skandy­
nawskich. Duńskie, szwedzkie i 
norweskie dzienniki są zgodne w 
opinii, że wizyta Jens Otto Kraga 
jest nie tylko nowym etapem w 
zacieśnianiu kontaktów polsko- 
skandynawskich, lecz także kro­
kiem naprzód w zbliżeniu między 
wschodem a zachodem.

Cała prasa duńska informuje o 
zaproszeniu przez Kraga premie­
ra Cyrankiewicza do odwiedzenia 
Danii. Dzienniki przewidują, że 
wizyta ta odbędzie się w maju.

Konserwatywny dziennik szwedz 
ki ,,Svenska Dagbladet” stwier­
dza, że Polska i Dania „już od 
dawna czynią wszystko co możli­
we, aby doprowadzić w Europie 
do odprężenia, które umożliwiło­
by zwołanie międzynarodowej kon 
ferencji dla przedyskutowania 
problemu bezpieczeństwa konty­
nentu europejskiego”.

Nowy księżyc
Saturna

Dr Audouin Dollfus, astro­
nom z obserwatorium pary­
skiego, zakomunikować że 15 
grudnia odkrył nowego sateli­
tę planety Saturn.

Dollfus powiadomił o odkry­
ciu obserwatorium astrofizycz­
ne w Cambridge (USA), które 
jest światowym ośrodkiem gro 
madzenia informacji astrono­
micznych.
. Nowy księżyc, dziesiąty na­
turalny satelita Saturna, ma 
średnicę 160—320 km. Gołym 
okiem nie można go dostrzec. 
Jest on pierwszym księżycem 
Saturna odkrytym po roku 
1898.

Hułcfar&kla 
„moókwieza"

Fabryka budowy maszyn w bul 
garskim mieście Łowecz rozpo­
częła montaż samochodów ma­
łolitrażowych „Moskwicz-408" 
z części dostarczanych przez 
Związek Radziecki. Zgodnie je­
dnak z zawartą niedawno umo­
wą fabryka ta rozpocznie wkrót 
ce produkcję samochodów. W 
1970 r. przewiduje się wypusz­
czenie z fabryki 15.000 samocho­

dów.

W rocznicę 
utworzenia PPR

Artykuł
Logi-Sowińskiego 

w „Prawdzie**
W czwartkowej „Prawdzie” 

ukazał się artykuł członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
Ignacego Logi-Sowińskiego o 
25 rocznicy utworzenia Pol­
skiej Partii Robotniczej. Arty­
kuł jest zatytułowany „Awan 
garda narodu”.

„New York Times” w ko­
respondencji z ONZ pisze na 
ten sam temat, że „wstępne

Stanowisko obrony przeciwlofni 
czej podczas ostatnich walk w 
obronie Hajfongu przed pirac­

kimi nalotami amerykańskimi.
CAF

Młodzież wiejska 
na spotkaniu z W. Krasko

Słuchacze studiów nauczy­
cielskich — aktywiści ZMW z 
całego kraju'przebywający na 
obozie szkoleniowym w War­
szawie, spotkali się w środę 
z kierownikiem Wydziału Kul 
tury KC PZPR — Wincentym 
Kraśko. Aktualne problemy 
kultury, jej rozwój, zwłaszcza 
w środowisku wiejskim, były 
głównym tematem spotkania.

Poprawa obsługi klientów - modernizacja urządzeń

„Antykolejkowe" poczynania „Społem11
W tegorocznym „społemowskim” programie handlowym 

na pierwszym miejscu znalazły się poczynania, których ce­
lem jest poprawa obsługi klientów i przeciwdziałanie two­
rzeniu się kolejek.

Uznano, że odczuwalną po­
prawę przynieść powinny zmia 
ny w działalności 2,5 tys. ogól- 
no-spożywczych społemow­
skich „Samów”, w których za­
łatwia się większość codzien­
nych sprawunków.

W I półroczu br. co najmniej 100 
sklepów samoobsługowych ma u- 
ruchomić stoiska ze sprzedażą ryb 
mrożonych i zwiększyć wybór prze 
tworów mleczarskich. W 80 pa­
wilonach spożywczych — szczegół 
nie na peryferiach i w mniejszych 
miejscowościach — rozpocznie się 
sprzedaż mięsa rąbanego na miej­
scu.

Aby odciążyć sklepy warzywni- 
czo-owocarskie projektuje się uru 
chomienie do maja br. 100 „zie­
lonych” pawilonów w miejscowo­
ściach, w których odczuwa się 
brak tego typu punktów. Ponadto 
„Społem” zamierza przekształcić 
150 najmniejszych sklepów mięs­
nych na rybne oraz rozwinąć sprze 
daż drobiu i przetworów mlecz­
nych we wszystkich większych 
sklepach spożywczych.

W programie inwestycyj­
nym zatwierdzone będą tylko 
takie remonty, modernizacje i 
zakupy urządzeń, które mają 
znaczenie „antykolejkowe”.

PAP

Zbombardowanie pasa nadbrzeżnego HOHW

Większe straty
wśród żołnierzy USA

Agencja Reutera donosi z Nowego Jorku, że zdaniem se- 
kretarza generalnego ONZ, U Thanta, starania o podjęcie 
rokowań pokojowych w Wietnamie weszły w krytyczną fa­
zę, w której bardzo wiele zależy od tego, czy Stany Zjed­
noczone poniechają nalotów bombowych na DRW.

sondaże U Thanta w sprawie 
stanowiska północnego Wiet­
namu wobec rokowań poko­
jowych ujawniły, że postęp 
zależy od bezwarunkowego za 
przestania bombardowań ame 
rykańskich”.

Mimo dwudniowego zawie­
szenia broni straty amerykań

Obrady nigeryjskich 
dowódców wojskowych

W czwartek do Ghany przy­
byli ponownie dowódcy woj­
skowi poszczególnych regio­
nów Nigerii, aby kontynuować 
dyskusję na temat przyszłości 
tego kraju.

Pierwsze spotkanie dowód­
ców wojskowych Nigerii od­
było się w środę. Ogłoszony po 
dramatycznych obradach krót 
ki komunikat stwierdza, że 
głównym ich przedmiotem jest 
sprawa utrzymania jedności 
Nigerii — kraju o największej 
liczbie ludności w Afryce.

W kołach poinformowanych 
mówi się, że podczas środo­
wych obrad nigeryjscy dowód 
cy wojskowi zobowiązali się 
do niestosowania siły jako 
środka Rozwiązania kryzysu, 
który przeżywa obecnie Nige­
ria. Jak wiadomo, w 1966 r. w 
kraju tym doszło do wielu 
krwawych zamieszek i starć 
między różnymi plemionami.

PAP

Dziennik watykański 
broni Spellmana

Dostojnicy religijni, którzy kry­
tykowali wypowiedź kardynała 
Spellmana, poszli na rękę rządowi 
w Hanoi — tak twierdzi organ 
watykański „Osservatore della Do 
menica”. Dziennik ten bardzo 
ostro i gwałtownie zaatakował bi­
skupa Metzu i innych dostojników 
religijnych, którzy nie mogli przy 
jąć w milczeniu osławionej już 
dziś wypowiedżi kardynała Spell­
mana, uważając ją za kompromi­
tującą dla -kościoła i sprzeczną z 
duchem chrześcijańskim. Nato­
miast „Osservatore della Domeni- 
ca” nie mówiąc ani słowa o sa­
mej wypowiedzi Spellmana, uwa­
ża, że krytyka tej wypowiedzi by­
ła „upokarzająca” dla kościoła.

PAP 

skie zwiększyły się w ubieg­
łym tygodniu. Rzecznik woj­
skowy USA oświadczył, iż 
zginęło w toku walk 128 żoł­
nierzy amerykańskich a 634 
zostało rannych.

Podając tę wiadomość AP 
nadmienia, że od początku 
wojny wietnamskiej zginęło 
tam 6.644 wojskowych amery­
kańskich, przy czym 4.770 w 
ubiegłym roku. Liczba ran­
nych Amerykanów wzrosła do 
27.533.

Rzecznik wojskowy USA za 
komunikował, że z uwagi na 
złe warunki atmosferyczne lot 
nictwo amerykańskie musiało 
się ograniczyć w środę jedy­
nie do bombardowania pasa 
nadbrzeżnego Wietnamu pół­
nocnego. Przyznał on, że Ame 
rykanie stracili d\ya samoloty 
stacjonujące na lotniskow­
cach. (PAP)

Plenum KW PZPR

w Bydgoszczy

Józef Majchrzak
I sekretarzem KW
W Bydgoszczy odbyło się 3 

bm. plenum KW PZPR, po­
święcone ocenie dorobku i per­
spektyw rozwojowych PGR w 
woj. bydgoskim. Na obrady 
przybył członek Biura Politycz 
nego i sekretarz KC PZPR —• 
Zenon Kliszko.

Uczestnicy plenum pozytyw 
nie ocenili osiągnięcia PGR 
zarówno w dziedzinie produk­
cji roślinnej, jak i zwierzęcej. 
Dowodem wzrastającej ren­
towności pomorskich PGR-ów 
jest 129 min. zł zysku, osią­
gniętego w minionym roku go­
spodarczym.

Plenum wybrało J. Maj­
chrzaka na I sekretarza KW. 
Jednocześnie wyraziło poprzed 
niemu I sekretarzowi KW — 
Marianowi Miśkiewiczowi, któ 
ry został wybrany I sekreta­
rzem KW w Opolu serdeczne 
podziękowanie za jego wielo­
letnią pracę partyjną i wkład 
w rozwój woj. bydgoskiego.

PAP

Przypominamy, że po­
cząwszy od 1 wydania 
„Głosu Wielkopolskiego” w 
roku 19G7 — rubryka spor­
towa znajduje się na str. 5, 
natomiast informacje do­
tyczące muzeów, wystaw 
oraz dyżurów szpitali i 
aptek przeniesione zostały 
ze strony 5 na stronę 6.

Jednocześnie z satysfak­
cją informujemy, że piąt­
kowe wydanie „Głosu Wiel­
kopolskiego”, które do­
tychczas miało tylko 4 stro­
ny powiększyliśmy do 6 
stron, (red.)
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Zajścia w Bihar
Z miasta Barh w stanie Bihar 

donoszą o świeżym incydencie w 
czasie którego policja otworzyła 
ogień do demonstrujących stu­
dentów. Studenci okupowali sta­
cję a wezwane patrole policji ob­
rzucili kamieniami.

Warunki dla króla
Premier Lesotho, Jonathan, 

przedstawił królowi warunki oprą 
cowane przez kolegium szefów 
plemiennych. Głównym warun­
kiem jest żądanie ścisłego stoso­
wania się do roli, jaką konstytu­
cja wyznacza królowi, tzn. czysto 
reprezentacyjnej. W przeciwnym 
razie król utraci automatycznie 
swój tron.

Poszukiwanie zabójców
Poszukiwania zabójców Moha- 

meda Chidera nie przyniosło do­
tychczas żadnych skutków. Wszy­
stko wskazuje na to, że zabójcy 
przybyli do Hiszpanii z zagrani­
cy, że plan zabójstwa został bar­
dzo dokładnie i szczegółowo przy­
gotowany i wykonany przez „za­
wodowców”.



Kim Ir Sen o drogach 
zjednoczenia Korei

Sprawa zjednoczenia Korei 
będąca wewnętrzną sprawą 
narodu koreańskiego powin­
na być rozwiązana bez żad­
nej ingerencji z zewnątrz, na 
zasadzie samostanowienia, na 
podstawach demokratycznych 
i drogą pokojową. Główna dro 
ga do zjednoczenia, na którą 
stale wskazujemy sprowadza 
się do wycofania obcych 
wojsk i stworzenia zjednoczo­
nego demokratycznego rządu 
centralnego, drogą przeprowa­
dzenia wolnych wyborów pow 
szechnych na południu i pół­
nocy — stwierdza list premie­
ra KRL-D Kim Ir Sena do 
dyrektora waszyngtońskiego 
Instytutu do spraw Korei 
Kim Ren Czuna. (PAP)

Amerykański pocisk 
zboczył z kursu

Ministerstwo obrony USA 
zakomunikowało, że amery­
kański pocisk bombardujący, 
wyrzucony w środę z bazy 
Eglin na Florydzie, zszedł z 
kursu i najprawdopodobniej 
przeleciał nad Kubą.

Rzecznik Pentagonu oświad­
czył, że był to lot próbny, i że 
pocisk nie miał głowicy bojo­
wej.

Był to pocisk „mace”, klasy 
Ziemia—Ziemia, o zasięgu o- 
koło 1050 km. (PAP)

Obywatele NRF 
w wywiadzie Ozombego!

Według relacji korespondenta 
AFP w Kinszasie, rzecznik rządu 
kongijskiego oświadczył, że jeśli 
b. trust „Union Miniere” zamie­
rza zorganizować międzynarodowy 
bojkot kongijskiej miedzi, będzie 
mógł liczyć tylko na kraje nale­
żące do NATO. „Rząd kongijski 
będzie się mógł wówczas przeko­
nać, kto jest przyjacielem a kto 
wrogiem Konga”.

*
Tymczasem kongijska służba 

bezpieczeństwa aresztowała czte­
rech obywateli zachodnioniemiec- 
kich. Zostali oni aresztowani pod 
zarzutem szpiegostwa. Pierwsze 
przesłuchanie ujawniło, że praco­
wali dla Czombego. (PAP)

Walcownia blach aluminiowych

Nowa inwestycja w Konińskiem
V apadły ostateczne decyzje władz centralnych o budo- 
' ' wie w rejonie Konina walcowni grubych i cienkich 

blach aluminiowych. Wyrośnie ona obok miejscowej huty 
i należeć będzie do największych w naszym przemyśle me­
tali nieżelaznych. Pierwsze prace budowlane rozpocznie w 
III kwartale br. Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego od zagospodarowania placu budowy.

W 1968 r. prowadzone już 
będą podstawowe roboty bu­
dowlano-montażowe przy o- 
biektach walcowniczych. Więk 
szość nakładów inwestycyj­
nych zrealizowanych zosta­
nie w bieżącej 5-latce, a pro­
dukcję zakład rozpocznie w 
początkach lat siedemdziesią­
tych. Walcownia dostarczać 
będzie 40 tys. ton blach alumi 
niowych rocznie. Wytwórnia 
wyposażona zostanie w nowo

Aresztowanie 
sprawcy 

kradzieży obrazów
Policja londyńska areszto­

wała 32-letniego londyńczyka, 
Michaela Halla bezrobotnego, 
który był sprawca kradzieży 
z galerii sztuki Dulwich w 
Londynie 8 obrazów wielkich 
malarzy flamandzkich.

W ogłoszonym komunikacie 
nie podaje się bliższych szcze 
gółów ujęcia przestępcy. Nie 
potwierdzono m. in. pogłoski, 
że brał w tym udział między­
narodowy gang. Na ślad wła­
mywacza naprowadził detek­
tywów Scotland Yardu jakiś 
informator ze świata przestęp 
czego, który podał, że w krza­
kach jednego z ogrodów po­
łudniowej części Lpndynu 
znajdują się jakieś przedmio­
ty owinięte w brązowy papier.

PAP
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na ąranleu £.uroyiu i Azji

Już w XVIII wieku rejon pasma 
Uralu, liczący 2 tysiące kilome­
trów, zajmował pierwsze miej­
sce w {wiecie pod względem 
wydobycia metali. Obecnie jest 
to największy w ZSRR okręg 
przemysłowy. Prócz eksploatacji 
naturalnych bogactw na Uralu 
powstały i w dalszym ciągu roz 
wijają się różne gałęzie prze-

Zatwierdzenie 
ustawodawstwa 

wyątkowega w NRF
W najbliższym czasie ocze­

kuje się w Bonn zakończenia 
prac nad wprowadzeniem w 
życie od dawna lansowanego 
przez rząd zachodnioniemiecki 
ustawodawstwa wyjątkowego. 
Jako termin przekazania gabi­
netowi bońskiemu opracowa­
nego już ostatecznie projektu 
ustaw wyjątkowych, przygoto­
wanego przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych i omó­
wionego oraz uzgodnionego z 
poszczególnymi partiami poli­
tycznymi i innymi organizacja 
mi, wymienia się najbliższe 
tygodnie.

Nikt już nie ma w Bonn złu 
dzeń, że obecnie, wobec istnie 
nia „wielkiej koalicji” sprawa 
ustawodawstwa wyjątkowego 
nie napotka większych przesz 
kód. Już w czasie jesiennych 
ćwiczeń „Fallex 1966” socjal­
demokraci dali do zrozumie­
nia, że w gruncie rzeczy nie 
mają obecnie poważniejszych 
obiekcji wobec planów rządo­
wych w tej dziedzinie. (PAP) 

czesne maszyny i urządzenia 
krajowe oraz importowane z 
Czechosłowacji i Związku Ra 
dzieckiego. Proces technologi­
czny będzie całkowicie zme­
chanizowany; przewiduje się 
pełną automatykę linii walco­
wania.

Obecnie przygotowuje się 
projekt wstępny budowy wal­
cowni. Powstaje on na rajzbre 
tach biur projektowych: „Bi- 
promet” i „Biprostal”. Po uru 
chomieniu walcowni wartość 
produkcji konińskiej huty 
wzrośnie o 100 proc. Nakłady 
stosunkowo wysokie, bo wy­
noszące blisko 2 mld zł., zosta 
ną w krótkim czasie zwróco­
ne państwu, gdyż nowy obiekt 
zaliczany jest do inwestycji 
najszybciej rentujących. (Zefr)

Nieznany obraz 
Michała Anioła?
Znawcy sztuki w Modenie 

(północne Włochy) zakomuni­
kowali we wtorek, iż znalezio­
no obraz — który prawdopo­
dobnie namalował Michał A- 
nioł. Obraz przedstawia Chrys 
tusa na krzyżu z czterema ko­
bietami i świętym Nikode­
mem. Obraz ma wymiary 49 X 
59 cm i widnieje na nim data 
1545 bądź 1547 rok (ostatnia 
cyfra jest trudna do odczyta­
nia). Płótno zachowało się w 
doskonałym stanie. Właścicie­
lem obrazu jest 60-letni le­
karz, Giuseppe Moreali, miesz 
kający w odległości 40 km od 
Modeny. (PAP)

mysłu ciężkiego. A w czasie bie 
żącej 5-latki gospodarczej zo­
staną uruchomione pierwsze 
wielkie kombinaty spożywcze, 
tekstylne oraz inne, należące do 
przemysłu lekkiego. Na Uralu 
wyrosły w ciągu 50 lat nowe 
miasta, z których Swierdłowsk, 
Perm, Czelabińsk i Orenburg 
wraz z przyległymi obwodami 
skupiają ok. 17 milionów miesz­
kańców. Miast o liczbie ludności 
przekraczającej 50 tysięcy jest 
na Uralu 25. W związku z ciąg­
łym intensywnym rozwojem prze 
mysłu i urbanistyki symboliczne 
znaczenie pasma Uralu, wzdłuż 
którego przebiega granica dzie­
ląca Europę i Azję, zyskała no­
we wartości. Ich wykładnikiem 
jest obecnie sieć kolejowa i no 
woczesne autostrady oraz trak­
ty komunikacyjne, stanowiące u- 
nerwienie Uralu, łączące ten re­
jon z wszystkimi republikami 

Związku Radzieckiego.
Na zdjęciu: expressowy pociąg 
pasażerski na odcinku granicz­
nym między Europą i Azją. To­
ry kolejowe przerzucone zostały 
na wąskim nasypie przecinają­
cym jezioro Wołczychińskie w 

obwodzie świerdłowskim.
CAF — APN

Pogrzeb
Jacka Ruby*ego

Brat zabójcy Oswalda, Earl 
Ruby oświadczył w środę w 
Chicago dziennikarzom, że 
Jack Ruby w ciągu kilku mie­
sięcy przed śmiercią, znajdu­
jąc się w więzieniu w Dallas 
miał niewystarczającą opiekę 
lekarską. Earl Ruby stwier­
dził, że jego brat oczekując na 
nowy proces w sprawie zamor 
oowania Oswalda, od 4 mie­
sięcy skarżył się na złe samo­
poczucie oraz miał torsje.

W czwartek po południu od­
był się w Chicago pogrzeb Ja­
cka Ruby’ego. W nocy ze śro­
dy na czwartek ciała Ruby’- 
ego w kostnicy pilnowało 3 
policjantów. Przedsiębiorca po 
przebowy otrzymał bowiem 
anonimowy telefon z Dallas 
ostrzegający przed ewentual­
nymi trudnościami podczas 
pogrzebu. (PAP)

Przed wyborami w Indii

Najtrudniejsze dni
Premier Indii, pani Indira Gand 

hi, która objęła ster rządu w jed­
nym ze zwrotnych punktów po­
wojennej historii Indii po podpi­
saniu porozumienia taszkienckie- 
go, kieruje krajem, który obec­
nie przeżywa najtrudniejsze dni 
w okresie 20-lecia istnienia tego 
państwa w związku ze skompli­
kowaną sytuacją wewnętrzno-po- 
lityczną i gospodarczą.

Na miesiąc przed wyborami 
powszechnymi kraj ten boryka 
się z różnymi nabrzmiałymi od 
lat kłopotami gospodarczymi. Na 
pierwszym miejscu trzeba wy­
mienić pogarszającą się z miesią­
ca na miesiąc sytuację żywnoś­
ciową. Najbardziej dotknięty jest 
stan Bihar, gdzie często docho­
dzi do zajść ludności z policją.

Organizacje lewicowe zapowie­
działy zorganizowanie strajków 
powszechnych w wielkich mias­
tach indyjskich na znak protes­
tu przeciwko drożyźnie i złemu 
zaopatrzeniu w żywność. Ekstre­
mistyczne ugrupowanie hindus- 
tyczne nadal prowadzi kampanię 
przeciwko zabijaniu krów uwa­
żanych tutaj za święte. Jei/ności 
narodu zagrażają ponadto spory w 
rodzaju tych, jakie inicjują re­
belianci z Naga, którzy doma­
gają się oderwania części teryto­
rium Indii wschodnich. Ugrupo­
wanie polityczne Sikhów nieza­
dowolone z przeprowadzonego 
przez władzę centralne nowego 
podziału administracyjnego stanu 
Pendżab, które jest zamieszkiwa­
ne przez Sikhów szantażowało w 
ubiegłym roku możliwością wy­
buchu powstania, jeśli rząd w 
Delhi nie zadość uczyni ich żąda­
niom.

WMie obiekty 
polskiej siarki

Program przyspieszenia pro 
dukcji polskiej siarki stawia 
przed załogami kopalń rudy 
siarkowej i tarnobrzeskiego 
kombinatu chemicznego trud­
ne zadania. Szczególnie „gorą­
ce dni” przeżywają budowni­
czowie nowych obiektów, któ­
re mają ruszyć w tym roku. 
I tak poważnie zaawansowana 
jest budowa pierwszej wieży 
granulacyjnej — prototypowe­
go obiektu w krajach obozu 
socjalistycznego — która umoż 
liwi podjęcie produkcji siarki 
granulowanej w ilości 50 tys. 
ton rocznie oraz drugiej fabry 
ki superfosfatu.

Rozruch tych dwóch obiek­
tów ma nastąpić w III kwar­
tale br. Z początkiem II pół­
rocza ma ruszyć trzecia z ko­
lei fabryka kwasu siarkowego.

Wcześniej, bo jeszcze w I 
kwartale br. rozpocznie się 
zdejmowanie nakładu ziemi 
nad bogatymi złożami rudy 
siarkowej w budowanej kopal 
ni Machów. (PAP)

Ofiary katastrofy 
pod Rzepinem 

wracają do zdrowia
Jak informuje dyrektor szpi 

tala powiatowego w Słubicach, 
dr Eugeniusz Kocot, przebywa 
jące tam ofiary katastrofy ko 
lejowej pod Rzepinem czują 
się dobrze. Najmniej poszko­
dowanego Józefa Starzyka z 
PGR Borów w pow. Nowa Sól, 
wypisano 5 bm. ze szpitala. 
Prawdopodobnie jeszcze w 
tym tygodniu opuści szpital 
maszynista parowozu Antoni 
Remisz ze Szczecina. Dużą po­
prawę stwierdzono także u 
Józefy Michałowskiej z Lęgni 
cy. Tylko stan zdrowia Julitty 
Zofii Fedorowicz - Stopa ze 
Szczecina, która przeszła cięż­
ką operację (stwierdzono u 
nie‘j — jak wiadomo pęknięcie 
czaszki i wstrząs mózgu) jest 
dość poważny. Życiu jej nie 
zagraża jednak niebezpieczeń­
stwo. 6-letnią Krysię Starzyk, 
po operacji oczu w wojewódz­
kim szpitalu zielonogórskim 
skierowano do kliniki okulis­
tycznej w Lublinie, gdzie prze 
bywa od kilku dni pod opieką 
wybitnych specjalistów. (PAP)
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Światowy sezon 
teatralny w Londynie
W londyńskim teatrze Aldwych 

rozpocznie się 27 marca br. świato 
wy sezon teatralny. Przez dziesięć 
tygodni będą tu występować słyń 
ne teatry, wśród nich Comedie 
Francaise, japoński teatr No, Pic- 
collo Teatro di Milano. Tę wielką 
międzynarodową imprezę zainau­
guruje Teatr Narodowy z Warsza­
wy.

Spór terytorialny dzieli także 
dwa inne stany: Mysore i Maha- 
rastra. Kryzys wewnętrzny prze­
żywa rządząca partia: Indyjski 
Kongres Narodowy. Obserwuje 
się powstanie licznych ugrupowań 
frakcyjnych. Niektórzy obserwa­
torzy w Delhi uważają, że gdy­
by partia rządząca doznała wiel­
kiej porażki w zbliżających się 
wyborach, to nie jest wykluczo­
ne, że obecny premier pani Gand 
hi musiałaby ustąpić ze swego 
stanowiska.

Pani Gandhi ponawia więc ape­
le o jedność społeczeństwa, wzy­
wa do poświęceń. Jej dotychcza­
sowe rozmowy z przywódcami 
rożnych ugrupowań politycznych 
chociaż nie rozwiązują zaistnia­
łych problemów, to przynajmniej 
odkładają ich ostateczne roz­
strzygnięcie na okres powybor­
czy.

W stolicy Indii zwraca się uwa 
gę na pozytywne wyniki poro­
zumienia taszkienckiego. Porozu­
mienie to sprawiło, że w obecnej 
kampanii przedwyborczej dominu 
ją przede wszystkim problemy 
wewnętrzno-polityczne. Z listy 
dyskutowanych spraw zniknęła 
całkowicie kxvestia stosunków in- 
dyjsko-pakistańskich, która w po 
przednich kampaniach była zaw­
sze wykorzystywana przez rywa­
lizujące partie do bezpośrednich 
ataków na politykę władz cen­
tralnych. Mimo, że sprawa Kasz­
miru nie została rozstrzygnięta, 
to jednakże stosunki pakistańsko- 
indyjskie utrzymują się na płasz­
czyźnie pozbawionej napięcia. Po­
jawiające się drobne konflikty, 
regulowane są w drodze roko­
wań. (PAP)

Wychowanie spółdzielcze młodzieży 
tematem plenum ZW ZMW

W programie pracy ideowo-wychowawczej Związku Mło­
dzieży Wiejskiej główną uwagę poświęca się przygotowaniu 
młodych rolników do życia społecznego i gospodarczego na 
wsi. Efektem dotychczasowej pracy organizacji jest około 
30 tys. absolwentów szkół przysposobienia rolniczego, ze­
społów PR oraz innych szkół i kursów kwalifikacyjnych.

Kontynuacją i doskonale­
niem nawyków pracy samo­
kształceniowej są kluby mło­
dego rolnika oraz zespoły przy 
sposobienia spółdzielczego. Te 
formy pracy z młodzieżą wy­
suwają się obecnie na czoło 
działalności Związku. Dzięki 
rozwijającym się klubom mło­
dego rolnika (jest ich w woje­
wództwie 150) oraz zespołom 
przysposobienia spółdzielczego 
(103 zespoły — 1100 uczestni­
ków), młodzież wiejska w spo 
sób zorganizowany i określony 
programem zdobywa lub po­
głębia wiedzę teoretyczną oraz 
umiejętności praktyczne, roz­
wija działalność gospodarczo- 
usługową, przyswajając sobie 
jednocześnie nawyki zespoło­
wego działania. Ostatnio wo­
jewódzka organizacja ZMW o- 
pracowała program, zmierza­
jący do wzmożenia aktywno­
ści młodzieży w spółdzielczo­
ści — zaopatrzenia i zbytu, 
mleczarskiej, ogrodniczej, -o- 
szczędnościowo - pożyczkowej 
oraz spółdzielczości produk-

Brandt uda się 
do Moskwy

Federalny minister spraw 
zagranicznych Willy Brandt 
nie zmienił swych planów i 
zamierza w odpowiednim cza­
sie udać się do Moskwy. Takie 
oświadczenie złożył rzecznik 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych w środę na konferencji 
prasowej w Bonn. Nie wiado­
mo jednak, kiedy to nastąpi.

Kryzys Ogólnochińskiej Federacji
Związków Zawodowych
OśMiauczenie Louis Saiilanda

Wydział prasowy SFZZ rozpowszechnił następujące 
oświadczenie sekretarza generalnego Światowej Federacji 
Związków Zawodowych Louis Saillanta:

Na podstawie informacji, któ­
re nadchodzą z różnych kra­
jów Europy, wydaje się, że po­
szczególne grupy, istniejące w 
Chińskiej Republice Ludowej, 
podjęły nielegalne i drakoń­
skie kroki przeciwko Ogólno- 
chińskiej Federacji Związków 
Zawodowych należącej do 
ŚFZZ. Ten niepewny i niepo­
kojący stan rzeczy całkowicie 
uzasadnia stanowisko XVI se­
sji Rady Generalnej ŚFZZ w 
sprawie sytuacji, jaka powsta­
ła w łonie chińskich związków 
zawodowych. Bez żadnej in­
tencji mieszania się w we­
wnętrzne sprawy Ogólnochiń- 
skiej Federacji Związków Za­
wodowych można mówić, że 
przeżywa ona obecnie poważ­
ny kryzys.

Od grudnia 1957 roku fede­
racja ta nie odbyła wymaga­
nego statutem krajowego kon­
gresu związków zawodowych. 
Uzasadnia to uwagi i uspra­
wiedliwia obawy, które wy­
raziliśmy już w czasie VI Kon­
gresu ŚFZZ.

Te niedomagania w demo­
kratycznym działaniu Ogólno-

Incydent na wodach 
terytorialnych Danii

Jak zakomunikował wczoraj 
rzecznik marynarki duńskiej 
w pobliżu Wysp Owczych do­
szło do incydentu w związku z 
nielegalńym łowieniem ryb 
przezl brytyjski trawler na 
duńskichi wodach terytorial­
nych. Statek brytyjski odmó­
wił zatrzymania się. Patrolu­
jący te wody fetatek inspekcyj 
ny oddał do niego serię strza­
łów. Incydent wydarzył się we 
wtorek rano. Duński statek 
„Vaedderen, strzelił )13 razy do 
trawlera z 77 mm działa, ale 
statek brytyjski szybko odpły­
nął i pościgu zaniechano.

PAP
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował: 7e?zy Walasek.

cyjnej. Chodzi o to, aby młody 
rolnik nie tylko umiał dobrze 
produkować, ale poznał cały 
mechanizm kontaktów między 
warsztatami rolnymi, a insty­
tucjami handlowo-usługowymi 
i przemysłowymi.

Wszystkie te problemy by­
ły przedmiotem szerokiej dys 
kusji na wczorajszym plenum 
ZW ZMW, z udziałem przed* 
stawicieli pionów spółdziel­
czości wiejskiej i instytucji 
współpracujących z rolnic­
twem. (fb)

Trwają poszukiwania 
ciała Campbella

Płetwonurkowie kontynuują 
dziś poszukiwania ciała brytyj 
skiego króla szybkości Donal­
da Campbella, który poniósł 
w środę tragiczną śmierć pod­
czas próby bicia światowego 
rekordu prędkości na wodzie.

Akcja poszukiwania ciała 
Campbella oraz wraku łodzi 
jest utrudniona z uwagi na 
błotniste dno jeziora Coniston. 
W miejscu gdzie nastąpiła ka­
tastrofa jezioro ma głębokość 
36 metrów.

W momencie katastrofy 
„Bluebird” osiągnął prędkość 
480 km/godz. Nowy rekord 
światowy nie może być jednak 
uznany, gdyż Campbellowi za 
brakło dosłownie kilku se­
kund, aby przebyć wymagany 
odcinek trasy. (PAP)

chińskiej Federacji Związków 
Zawodowych mogą jedynie 
sprzyjać stwarzaniu warun­
ków dla poważnych niebezpie­
czeństw, które jej dziś zagra­
żają. (PAP)

Polak przewodniczącym 
. podkomisji ONZ

W siedzibie ONZ w Nowym 
Jorku rozpoczęła obrady kolej 
na sesja podkomisji ONZ do 
zwalczania dyskryminacji, sta 
nowiąca jeden z organów Ko­
misji Praw Człowieka. Prze­
wodniczącym został wybrany 
jednomyślnie delegat Polski, 
Wojciech Kętrzyński. (PAP)

Konkurs na piosenkę

Poznaniacy wśród 
nagrodzonych

Pierwszą nagrodę za tekst do 
piosenki o Grudziądzu (nadesłano 
61 prac) przyznano Lechowi Ko- 
nopińskiemu z Poznania, a za 
muzykę do tej samej piosenki 
Bernardowi Letzkiemu z Wrocła­
wia. Jedną z dwóch równorzęd­
nych trzecich nagród otrzymała 
Jadwiga Urbanowicz z Poznania.

Lun 5 odwiedzi 
taunię

Holenderski minister spraw 
zagranicznych J. Luns złoży w 
dniach 11 do 16 stycznia wi­
zytę oficjalną w Rumunii na 
zaproszenie rządu tego kraju.

PAP “

Wyrok na amerykańsk eh 
lotników w Kamerunie

Agencja Reutera donosi z Garua 
(północny Kamerun), że miejsco­
wy sąd skazał dwóch amerykań­
skich lotników na miesiąc więzie­
nia i wysokie grzywny pieniężne 
za nielegalne przewożenie broni 
przez terytorium Kamerunu.

PAP
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Niewykorzystane
Wywiad z Franciszkiem Nowakiem ~ przewodniczącym
Wojewódzkiej Homis^i K®n4roąi ^ariyęneś w Poznaniu

Polska Partia Robotnicza powstała w Poznaniu w sierpniu 1942 roku. Nie znaczy to 
jednak, że dopiero wtedy zaczęły się w Poznaniu tworzyć organizacyjne komórki 
lewicowego ruchu oporu. Już od listopada 1939 roku komuniści poznańscy rozpo­

częli pracę konspiracyjną, rozszerzającą się w miarę upływu czasu, co doprowadziło do 
powstania w 1941 r. organizacji działającej pod nazwą Komunistycznej Partii Polski. 
Jednym z wybitnych działaczy tamtego czasu był Franciszek Nowak — piastujący obec 
nie od wielu lat funkcję przewodniczącego Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej w 
Poznaniu. Do niego więc zwróciliśmy się z pytaniami, sięgającymi ponad 25 lat w prze­
szłość.

— Jak, w jakich okolicz­
nościach doszło w Poznaniu 
do zawiązania pierwszych 
lewicowych grup okupacyj­
nych?
— Początkiem były po pros­

tu osobiste kontakty ludzi, któ 
rzy przed wojną znali się z 
działalności rewolucyjnej w 
KPP, czy Lewicy PPS. Mnie 
wojna zastała w czynnej służ 
bie wojskowej. Brałem udział 
w walkach z Wehrmachtem 
pod Czarnkowem, potem nad 
Bzurą, wreszcie na przedpo­
lach Warszawy. Dzięki pomo­
cy ludności cywilnej udało 
mi się zbiec z tymczasowego 
obozu jenieckiego pod War­
szawą. Tak znalazłem się w 
swoim rodzinnym Poznaniu. 
Zacząłem szukać towarzyszy. 
Wkrótce udało mi się spotkać 
Jakuba Przybylskiego, który 
był już w kontakcie z Lud­
wikiem Andrzejewskim i Ja­
kubem Kaczmarkiem. Po pew 
nym czasie nawiązaliśmy kon 
takt z grupą towarzyszy dzia­
łających na terenie Lubonia, 
którą kierowali Andrzej Węc 
ławek i Jan Mazurek. Takich

grup działało kilka i na po­
czątku 1941 roku podporząd­
kowano je jednemu kierow­
nictwu. Doszło wówczas do 
powołania Komitetu Okręgo­
wego KPP, na którego czele 
stanęli Andrzej Węcławek, 
Jan Mazurek, Ludwik Andrze 
jewski.

— Czym charakteryzowa­
ła się Wasza działalność?
— Z początku chodziło o 

przygotowanie kadr, zdolnych 
do planowanej przez nas wal­
ki z okupantem. Pomagało 
nam doświadczenie wyniesio­
ne z przedwojennej działal-
ności w nielegalnej KPP. 
wialiśmy tylko na ludzi 
ważnych i przepojonych 
w’alki. Biorąc pod uwagę

Sta- 
od- 

ideą 
bez-

względny terror stosowany w 
Poznańskiem przez okupanta, 
musieliśmy działać bardzo 
ostrożnie i z rozmysłem. Pa­
miętam z tych czasów takie 
wydarzenie. Jednego z człon­
ków naszej grupy widziano 
spacerującego na ulicy Pół- 
wiejskiej w swobodnej, to­
warzyskiej rozmowie z gesta­
powcem. Po naradzie w ścis-

Może rozpocząć 
od wychowania rodziców?
Zainicjowana przez Redak­

cję dyskusja ma pasjo­
nujący przedmiot — wy 

chowanie. Pasjonujący z uwa­
gi na bezpośrednią sprawdzal- 
ność efektów wychowania 
przez ogół społeczeństwa, za­
interesowanego jego wynika­
mi. Sprawa nie jest prosta i 
nie łatwa. Nie można jednym 
jakimś środkiem rozwiązać 
kłopotów nawarstwionych wo-
kół problemu 
Zdając Sobie z 
poruszę jedną z 
runkującą, jak

wychowania, 
tego sprawę, 
przyczyn wa- 
sądzę, w po-

ważnym stopniu efekty wycho 
wawcze — oddziaływanie do­
mu. Stawiam często pytanie, 
czy rodzice zdają sobie w peł­
ni sprawę z całokształtu swo­
ich wychowaczych funkcji. Po 
toczna obserwacja wskazuje 
raczej, że wychowanie dziecka 
staje się marginesem wysił­
ków rodziców. Na plan pierw­
szy wysuwa się troska o za­
bezpieczenie jego fizycznych 
potrzeb, urządzenie domu, pod 
noszenie poziomu materialne­
go rodziny. Wychowanie w ro­
dzinie jako system zabiegów, 
ukierunkowanych jasno spre­
cyzowanym celem, raczej nie 
jest zjawiskiem częstym. Skąd 
bierze się taki społecznie ujem 
ny stan rzeczy? Nie mamy 
form przygotowania młodych 
ludzi do odpowiedzialnego peł 
nienia funkcji wychowaw­
czych w rodzinie.

Nie możemy, niestety, pow­
tarzać dosłownie wzorów i me ' 
tod zapamiętanych ze swojego 
dzieciństwa i młodości. Zmia­
ny warunków społecznych, sy 
stemów wartości, sposobów 
życia i bycia tak szybko na­
stępują po sobie, że liczenie 
na własne doświadczenie za­
wodzi. W tych warunkach, kie 
dy chcemy podnieść jakiś dział 
gospodarki narodowej szkoli­
my fachowców, upowszechnia 
my wydajniejsze metody pra­
cy. Jeśli mamy osiągnięcia w 
zakresie lecznictwa, to w du­
żej mierze przez upowszech­
nioną oświatę sanitarną i spra­
wnie funkcjonujący system o- 
chrony zdrowia.

Młoda matka jest otoczona 
opieką lekarską. Matka wy­
chowująca swoje dzieci nato­
miast, pozbawiona jest możli­
wości zdobywania i podnosze­
nia wiedzy pedagogicznej.

Dlatego trzeba, ażeby obok 
higieny i wiedzy o Polsce szko 
ły średnie podjęły edukację 
młodzieży w zakresie socjolo­
gii rodziny, elementów psycho 
logii i pedagogiki. Aby środki 
masowego przekazu, radio i te 
lewizja wchodziły szerzej w 
cztery ściany domowego ogni­
ska z profilaktyką i terapią. 
Aby w czasopismach, obok po­
rad sercowych redagować tak

bardzo ważny dział wycho­
wawczy.

W osiedlach — organizować 
placówki, w których peda­
gog, psycholog czy socjolog po 
dejmą poradnictwo wycho­
wawcze. . ..

W zakładach pracy — do­
trzeć do ojców jakże często 
uwalniających się od współ- 
odpowiadania za wychowanie 
dzieci.

I myślę, że w tej edukacji 
narodowej, podejmowanej wie 
lostronnie i w sposób jednoli­
ty, trzeba by w pierwszej mie­
rze zwrócić uwagę na wycho­
wawczy walor pracy. 17-letnj 
chuligan okradający kiosk nie 
urodził się złodziejem. Dziew­
czyna wybierająca drogę łat­
wej i taniej rozrywki nie przy 
niosła ze sobą na świat nie­
chęci do pracy. To złe wycho­
wanie zdeformowało ich oso­
bowość.

Postępowanie domu w myśl za­
sady: jeszcze się w życiu napra­
cuje, po co obciążać obowiązkami,
kiedy są młodzi, wytwarza w 
dzieży negatywną postawę do 
cy.J Nie dostrzeganie prostej 
leżności między umiejętnością

mło 
pra 
za- 
pra

cy i sukcesem życiowym, brak 
umiejętności pracy w zestawieniu 
z rosnącymi potrzebami młodzie­
ży może doprowadzić do zbocze­
nia na lewe ścieżki chuligaństwa. 
Stąd konsekwentna realizacja za­
sady od najwcześniejszych lat, że 
prawo do sukcesu jest wynikiem 
osobistego wysiłku, wytrwałości, 
sumienności, może uchronić przed 
wieloma kłopotami, młodzież i ro 
dziców. Oszczędzić im wielu roz­
czarowań i.porażek.

I jakkolwiek trzeba znowu, 
nie upraszczając dostrzegać 
złożoność problemu, to jednak 
warto stwierdzić, że dzieci ła­
two wyrastają z rodziców, któ 
rzy poza zaspokojeniem fizycz 
nych potrzeb nie są w stanie 
podążać za rozwijającą się ich 
osobowością. Wyrastają żarów 
no z dobrze sytuowanego śro­
dowiska rodzinnego, które za-

łym gronie, zorganizowano ze 
branie na łąkach dębińskich, 
gdzie w obecności tego podej­
rzanego towarzysza Andrzej 
Węcławek rozwiązał pozornie 
naszą działalność, argumentu­
jąc to posunięcie zupełnym 
bezsensem dalszych prób wal 
ki wobec nasilającego się hit­
lerowskiego terroru.

— De facto jednak dzia­
łaliście dalej?
— Naturalnie. Ale już bez 

niego.
— Jaką drogą doszły do 

Was wieści o utworzeniu 
Polskiej Partii Robotniczej? 
— Niemcy przywieźli do 

Poznania na roboty m. in. rów 
nież sporo mieszkańców Ło­
dzi. Wśród nich kilku komu­
nistów, z którymi nawiąza­
liśmy kontakt. Za ich pośred­
nictwem zaczęły do nas do­
cierać wiadomości o istnieniu 
w Łodzi Polskiej Partii Ro­
botniczej. Bezpośredni kon­
takt pomiędzy obydwoma or­
ganizacjami nawiązali Marcin 
Bakoś i Roman Pasikowski. 
Po zapoznaniu się z deklara­
cją PPR przyjęliśmy tę nową 
nazwę również dla naszej or­
ganizacji, podporządkowując 
się Komitetowi łódzkiemu, 
który delegował do nas doś­
wiadczonego działacza partyj­
nego — Leona Koczaskiego.

— Bezpośrednia więź z 
Łodzią, a pośrednia i z War 
szawą wzmocniła chyba 
Wasze samopoczucie?
— Tak. Poczuliśmy się zno­

wu w jednej wielkiej rodzinie 
lewicy polskiej. Ożywiła się 
też mocno nasza działalność. 
Zaczęliśmy otrzymywać eg­
zemplarze prasy PPR-owskiej 
które krążyły z rąk do' rąk. 
Otrzymaliśmy ich jednak bar 
dzo mało i nieregularnie. Stad 
powstał projekt wydawania 
własnej gazety. Zaczęliśmy re 
dagować „Głos Poznania”, sta 
nowiący jeden z elementów 
naszej pracy politycznej. Głów 
nym zadaniem tej działalnoś­
ci było przygotowanie ludzi 
ideowych i politycznie właś­
ciwie zorientowanych zarów­
no na dziś — do walki z oku­
pantem, jak i na jutro — czy­
li do pracy w wolnej ojczyź­
nie.

— W jaki sposób odby­
wało się redagowanie „Gło­
su Poznania”?
— W kilku punktach zor­

ganizowaliśmy nasłuch radio­
wy. Uzyskane informacje do­
starczano Romanowi Pasikow 
skiemu i Wandzie Piwowar­
czyk, którzy redagowali biu­
letyn. Pismo to było kopiowa­
ne ręcznie, tuż pód okiem 
Niemców w Zakładach Cegieł 
skiego, przekształconych przez 
hitlerowców na zakłady zbro­
jeniowe.

— W Zakładach Cegiel­
skiego działała chyba naj­
liczniejsza organizacja PPR- 
owska?
— Tak. Dlatego zorganizo­

waliśmy fam dwa komitety.

Jednym kierowali Tadeusz 
Weinert, Adam Niedbalski i 
Antoni Piotrowski, drugim — 
Wacław Malinowski, Wacław 
Weinert i ja.

— Na czym głównie sku­
piła się Wasza działalność 
w Zakładach?
— Na inicjowaniu sabota­

żu i kierowaniu nim. Komitet, 
którego byłem członkiem, dzia 
lał w jednym z największych 
oddziałów fabrycznych. Miał 
też pieczę nad grupą młodzie­
żową, którą kierowali Zator­
ski, Stefan Karpiak i Jan 
Sztukowski. Sabotaż był za­
daniem chwili. Każdy z na­
szych członków miął obowią­
zek codziennie, we własnym 
zakresie, go uprawiać. Ale 
planowaliśmy też większe ak­
cje. Postanowiliśmy np. unie­
ruchomić szlifierkę-przeciągar 
kę, co poważnie przeszkodzi­
łoby w produkcji. W czasie 
jednego z nalotów nocnych, 
kiedy Niemcy uciekali do 
schronów, zostaliśmy z Przy- 
sieckim i Ratajskim na hali 
fabrycznej dla dokonania te­
go sabotażu. Alarm trwał jed 
nak zbyt krótko. Zdołaliśmy 
tylko pociąć kilka pasów trans 
misyjnych i wynieść je do 
szatni Niemców. Były docho­
dzenia w tej sprawie, ale 
spełzły na niczym. W końcu 
dokonaliśmy swego w inną 
noc i to tak. że nie znalezio­
no żadnego śladu.

— Czy planowaliście też
akcje bojowe?
— Na początku 1944 roku

Partia przystąpiła do organi-
zowania Gwardii Ludowej.
Mieliśmy już sporo młodzie­
ży w swych szeregach, która 
paliła się do jakiegoś zbroj­
nego wystąpienia. Trzeba by­
ło najpierw nauczyć ją takty­
ki bojowej. Tymczasem zaczę­
ły się aresztowania.

— Jak to się stało?
— W grudniu 1943 i w stycz 

niu 1944 roku nastąpiły więk 
sze aresztowania w szeregach 
łódzkiej organizacji PPR. Pró 
bujący nawiązać kontakt z 
Łodzią Jan Zgodziński został 
w lutym aresztowany. Wkrót­
ce nastąpiły dalsze aresztowa
nia w Poznaniu. Po mnie 
tapowcy przyszli 17 maja 
roku. Po 2-tygodniowym 
kabrycznym śledztwie w

ges- 
1944 
ma- 
ges-

tapo, przewieziono nas do Ża- 
bikowa. Jedenastu wspania­
łych ludzi z naszej poznań­
skiej organizacji PPR zosta­
ło tam rozstrzelanych. Resztę 
— przeszło stu — wywiezio­
no do obozów koncentracyj­
nych. Mnie z Wacławem Wei- 
nertem i Adamem Niedbal- 
skim wywieziono do Maut­
hausen. O tym, co tam prze­
żyłem. trudno mówić. Po wyz 
woleniu przez półtora roku 
chorowałem, zanim wróciłem 
do pracy.

— I znowu zaczęła się 
działalność w partii?
— Tak, ale o ile piękniej­

sza, bo w wolnej ojczyźnie, 
kształtującej rękoma całego 
społeczeństwa nowy ład spo­
łeczny. O ten właśnie nowy, 
socjalistyczny ład walczyło kil 
ka pokoleń rewolucjonistów 
polskich. Walczyli również 
poznańscy PPR-owcy.
Rozmawiała:

BARBARA MOSIĘŻNA

Wychowywać i... leczyć
Na pierwszy plan w wal­

ce z przestępczością na­
leży wysunąć dobrze

rozumianą profilaktykę,
spokaia wymyślne zachcianki^ nieważ reedukacja głębiej

MŁODZI NA ROZSTAJACH
dzieci, bo ma na to środki, jak 
również ze środowiska ludzi 
ciężko pracujących, którzy sa­
mi kiedyś zaznali biedy i po­
niewierki i chcieliby odsunąć 
wszelki trud od dziecka w imię 
nierozsądnie pojętej miłości.

Młodzież odciążona od świad 
czeń na rzecz rodziny lekce­
waży ją organizując sobie 
własny świat przeżyć, herme­
tycznie zamknięty przed okiem 
dorosłych. I dlatego, aby nie 
zbierać kłopotów i upokorzeń 
warto potrudzić się wokół 
sprawy wychowania i uczyć 
się swoich rodzicielskich obo-

moralizowanej młodzieży 
zarówno bardzo trudna, ; 
często mało skuteczna.

Głównie rodzice, a 
szkoła muszą poświęcić

po- 
zde

’ jest 
jak i

także 
wię-

cej czasu wychowaniu dzieci 
i młodzieży. W wypadkach po 
jawienia się. trudności wycho 
wawczych niepodatnych na ty 
powe oddziaływania wycho­
wawcze. winni zwracać się do 
Poradni Społeczno-Zawodo­
wych i Poradni Zdrowia Psy­
chicznego.

im młodsze jest dziecko, tym 
większą rokuje poprawę przy 
właściwym postępowaniu wy 
chowawczym, czy leczeniu.

Trudności wychowawcze mo 
gą być powodowane zarówno 
błędami wychowawczymi, jak 
i ujemnymi cechami osobowo 
ści dziecka. W każdym wypad 
ku należy postawić możliwie 
ścisłe rozpoznanie gdyż tylko 
usunięcie czy złagodzenie rze­
czywistych przyczyn nieprzy­
stosowania społecznego zmniej 
szy je względnie zniweluje.

Wraz ze spadkiem śmiertel 
ności noworodków i niemow­
ląt zwiększa się liczba osobni­
ków z różnego stopnia organi 
cznymi uszkodzeniami central 
nego układu nerwowego, któ­
re mogą powodować m. in. 
wzmożoną pobudliwość nerwo

Cieszy nas, że wiele przed- wą, obniżony krytycyzm
szkoli konsultuje z nami tych

wiązków. To jest sprawa do wychowanków, w stosunku
osiągnięcia.

mgr MARIA ROSZCZAK

zwiększona wyczerpywalność 
wysiłkową i trudności skupie

do których zawodzą normalne nia uwagi oraz zaburzenia u- 
środki wychowawcze, bowiem czuciowości, co pociąga za so-

szanse
Faktem jest, że nikt nie 

neguje potrzeby współ­
pracy rad narodowych z 

wyższymi uczelniami i insty­
tutami naukowo-badawczymi. 
Nie ulega również wątpliwości, 
iż współpraca taka istnieje i 
posiada wypraktykowane for­
my. Jedna z nich polega na 
tym, że na zlecenia prezydiów 
uczelnie opracowują projekty 
kierunków dalszego rozwoju 
ekonomicznego. W artykule na 
ten temat minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego prof. dr 
Henryk Jabłoński stwierdził 
m. in.:

„Jako jeden z najlepszych przy­
kładów można przytoczyć współ­
pracę Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej i Wyższej Szko­
ły Rolniczej w Poznaniu (...) Pre­
zydium WRN rozpatrywało wnio­
ski senatu uczelni i udzielało mu 
pomocy, szkoła zaś podjęła się 
opracowania planu zagospodaro­
wania Doliny Nadnoteckiej, opra­
cowała i zorganizowała rejon za­
mknięty produkcji sadzeniaków 
ziemniaka, współpracuje z tereno­
wymi jednostkami przemysłu 
drzewnego itd.”l)

Mimo tego pozytywnego 
przykładu nie da się ukryć, 
że omawiana forma współpra­
cy prezydium rady z uczelnią 
posiada sporo wad. Plany ba­
dań naukowych nie zawsze 
mają styczne punkty z potrze­
bami rad narodowych, a w ta­
kich przypadkach zlecenia te­
renowych organów władzy cza 
sami nie są traktowane pierw- 
szoplanowo. Wynikają stąd 
łatwe do przewidzenia konse­
kwencje.

Inna forma kontaktów to u- 
dział naukowców — bądź to 
jako radnych, bądź też człon­
ków komisji spoza rady — w 
pracach tej ostatniej. Zaletą 
tej formy jest bezpośredniość. 
Np. w 13 komisjach poznań­
skiej WRN mamy 12 pracow­
ników nauki (przy czym więk­
szość w dwóch komisjach: rol­
nictwa i zdrowia).

Niewątpliwie formą współ­
pracy bardziej doskonałą, 
gwarantującą szersze i syste- 
matyczniejsze kontakty orga­
nów władzy z nauką jest dzia­
łalność rad naukowych. W 
Wielkopolsce tego rodzaju cia­
ło kolegialne pn. Rada Nauko- 
wo-Ekonomiczna przy WKPG 
powołano do życia w 19.56 ro­
ku. Niezaprzeczalne są jej za­
sługi zarówno w zakresie opi­
niowania projektów planów 
jak i opracowywania proble­
mów z różnych dziedzin życia. 
M. in. właśnie w oparciu o u- 
stalenia naukowców — człon­
ków Rady podjęte zostały de­
cyzje dotyczące rejonu koniń- 
sko-tureckiego.

Sytuacja, w której obecnie 
znajduje się Rada Naukowo- 
Ekonomiczna nie jest jednak 
najlepsza. Zlecono jej w bie­
żącej kadencji rad zaledwie 
trzy prace (m. in. na temat 
możliwości produkcji ekspor­
towej poznańskich przedsię­
biorstw i ustalenia kierunków 
zagospodarowania Puszczy 
Nadnoteckiej). Ponadto w obec 
nej kadencji nie została for­
malnie powołana. Rada Nau­
kowa istnieje więc jedynie 
dzięki sile rozpędu, która — 
jak się wydaje — w miarę u- 
pływu czasu maleje.

1) „Gospodarka i administracja 
terenowa” nr 4 z 1966 r.

bą zarówno konflikty z oto­
czeniem jak i złe wyniki w 
nauce. Liczba nerwic wzrasta 
u dzieci i dorosłych; nerwowi 
rodzice i nauczyciele nie ma­
ją dostatecznej cierpliwości 
do wychowywania dzieci, 
zwłaszcza nerwicowych. Wśród 
dzieci wagarujących, którym 
szczególnie zagraża zejście na 
drogę przestępczą, bardzo czę 
sto widuje się neurotycznie u- 
warunkowane postawy lęko­
we.

Dzieci o wrodzonych złych 
skłonnościach, dzieci z organicz­
nie uwarunkowanymi wadami cha 
rakteru i dzieci neurotyczne wy­
magają w poszczególnych przy­
padkach indywidualnie różnych 
metod wychowawczych, które 
winny być wspólnie z rodzicami 
opracowano przez wychowawców, 
psychologów i lekarzy. Nawet 
tak drastyczny ..zabieg wycho­
wawczy’’, jak odpowiednio wyko 
nana kara cielesna, może być wy 
jątkowo dopuszczalny.

Dzieci sprawiające trudno­
ści wychowawcze wymagają 
wielopłaszczyznowego lecze­
nia zarówno ich samych jak i 
środowiska. Abyśmy temu za­
daniu podołali trzeba nie tyl­
ko leków (w które jesteśmy

Nie wiem czy dążenie do re­
organizacji jest dostatecznym 
usprawiedliwieniem taikiej sy­
tuacji trwającej od czerwca 
1965 roku? Potrzeba zmiany 
nie ulega chyba wątpliwości. 
Rada Naukowo-Ekonomiczna 
składająca się sponad 20 
członków była organem do­
radczym i opiniodawczym za­
równo WKPG jak i MKPG 
Poznania. Działalność nauko­
wą prowadzono w trzech sek­
cjach — regionalnej, miejskiej 
i rolniczej. Już te dane orga­
nizacyjne mogą świadczyć o 
ograniczonych możliwościach 
Rady, a co za tym idzie — o 
konieczności zmian. Winny one 
chyba zmierzać do zawężenia 
specjalizacji. Tak jest zresztą 
w innych województwach:, ra­
da w Szczecinie ma 7 sekcji, w 
Gdańsku — 5, a Rada Nauko­
wa Ekonomiczno-Techniczna 
przy Prezydium WRN w War­
szawie — 9 sekcji (m. in. go­
spodarki wodnej, techniki sa­
nitarnej, zdrowia i terenów 
zielonych; zatrudnienia i poli­
tyki społecznej; budownictwa 
i gospodarki mieszkaniowej; 
obrotu towarowego; samorzą­
du i administracji publicznej). 
Wielosekcyjność (która musi 
iść w parze z wciągnięciem do 
stałej współpracy naukowców 
nie będących członkami rady) 
pozwoli w większym niż do­
tychczas stopniu uwzględniać 
złożoną problematykę Wielko­
polski i Poznania. Dodajmy 
jeszcze, że radykalnemu u- 
sprawnieniu ulec winna wy­
miana doświadczeń między po 
szczególnymi radami nauko­
wymi. Brak takiej wymiany 
może bowiem powodować, że 
w niejednym województwie 
mozolnie poszukuje się no­
wych rozwiązań organizacyj­
nych i metod działania, pod­
czas gdy w innych wojewódz­
twach zagadnienia te nie sta­
nowią już problemu. Korzy­
stanie z dorobku (jeśli okaże 
on się przydatny) innych re­
gionów trzeba by zresztą roz­
szerzyć o wyniki badań. Z gó­
ry należy założyć, że opraco­
wania problemów, niektórych 
województw mogłyby być rów 
nież w innych województwach 
wykorzystane przez praktykę 
gospodarczą.

Skoro mowa o wykorzysty­
waniu istniejącego już dorob­
ku naukowego to warto zazna­
czyć, że postulat ten przede 
wszystkim realizowany być 
powinien w skali wojewódz­
twa. Piszemy: „powinien”, bo 
tu i ówdzie przyjęła się zasa­
da, której sens ktoś wyraził 
w ten sposób: „zwracamy się 
do naukowców wówczas, jeśli 
sami nie możemy dać rady”. 
Takie kryterium współpracy 
jest oczywiście nie do przyję­
cia. Zresztą nawet w sprawach 
na pozór prostych zasięgnięcie 
fachowej opinii niejednokrot­
nie pozwoliłoby wzbogacić 
działalność władz administra­
cyjnych o nowe, ważkie treści.

W związku z tym istnieje 
potrzeba szerszego i spraw­
niejszego przekazywania in­
formacji na linii: prezydium 
rady — wyższe uczelnie. Naj-

Dokończenie na str 4

MICHAŁ ŁUCZAK

aktualnie zaopatrzeni do­
statecznie), nie tylko miejsc 
w sanatoriach, ale przede 
wszystkim zrozumienia i przy 
chylnej postawy organizacji, 
władz, czy instytucji, do któ­
rych zwracamy się o pomoc 
(np. o przyspieszenie przydzia 
łu odpowiedniego mieszkania, 
czy też o szybkie wysłanie oj­
ca alkoholika na przymusowe 
leczenie, o możliwość Wysła­
nia dziecka na kolonię czy o- 
bóz, o umożliwienie matce pra 
cy na jednej zmianie itp.>.

Tylko ścisła współpraca 
wszystkich tych, którym leży 
na sercu dobro naszej młodzie 
ży może dać jakieś rezultaty.

lekarz
KRZYSZTOF DZIKOWSKI

Oddział Dziecięcy 
Poradni Zdrowia 
Psychicznego 
dla m. Poznania
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30 statków 
z Gdańska

w 1966 roku
Ubiegły rok Stocznia Gdańska 

zakończyła doskonałym bilansem, 
osiągając zwodowanie najwyższe­
go po wojnie tonażu. Na wodę 
spłynęło 30 jednostek o łącznej 
nośności 200.400 ton, przekazano 
zaś do eksploatacji 29 statków o 
nośności 185 700 ton. Największym 
odbiorcą statków ze Stoczni Gdań 
skiej był nadal Związek Radziec-
ki, dla którego zbudowano 
nostek o nośności 171 500 t, 
5 trawlerów — przetwórni, 
nicowców o nośności 12 500 
drewnowców o nośności
oraz 3 przemysłowe 
kie o nośności 10 000

Armatorzy polscy
Stoczni Gdańskiej 4

bazy 
ton.

25 jed- 
w tym 
5 drób 
ton, 12 
6 000 t 
rybac-

otrzymali 
jednostki,

ze
w

tym przedsiębiorstwo „Dalmor” 
w Gdyni 3 trawlery - przetwórnie 
a przedsiębiorstwo Dalekomorskie 
Bazy Rybackie w Szczecinie pierw 
szą polską przemysłową bazę ry­
backą „Gryf Pomorski” o nośno­
ści 10 000 ton.

Ponadto stoczniowy Zakład Bu­
dowy Silników zbudował 8 okrę­
towych silników głównych na li­
cencji duńskiej Burmeister a. 
Wain, 190 kotłów oraz 58 wind 
okrętowych.

Rok ubiegły był w Stoczni Gdań 
skiej rokiem prototypów, na po­
chylniach bowiem rozpoczęto bu­
dowę aż czterech zupełnie nowych 
typów statków: trawlera-przetwór 
ni typu B-22 dla rybołówstwa pol­
skiego, który zastąpi budowane do 
tychczas trawlery-przetwórnie ty­
pu B-15, „paragrafowiec” typu 
B-459 budowany dla armatorów 
norweskich oraz dwie przemysło­
we bazy rybackie — B-67 dla ar­
matora polskiego i B-69 dla'arma­
torów radzieckich.

W 1965 roku Stocznia Gdańska 
przeżyła też kilka uroczystości: 
m. in. zwodowaniem bazy rybac­
kiej ..Profesor Baranów” dopeł­
niono dwumilionowej tony- stat-
ków zwodowanych Stoczni
Gdańskiej po wojnie, a przekaza­
niem do eksploatacji bazy rybac­
kiej „Grigorij Łysenko” — 3 mi- 

• licnowej tony polskiego przemy­
słu okrętowego. (PAI)

Problemy VII Plenom MC PZMJ

WWT dobra robota
samorządu

MORALNY ZAKAZ 
MILCZENIA

W grudniu rozpoczęła się 
w wielkopolskim prze­
myśle kolejna tura .kon­

ferencji samorządów robotni­
czych. Na porządku obrad sta­
nęły — i to o wiele wcześniej 
niż w ubiegłych latach — pro­
jekty zakładowych planów 
produkcyjnych na następny 
rok. Tryb planowania ulega 
więc stałemu doskonaleniu. 
Systematycznie wchodzimy w 
stan, w którym’— zgodnie z 
zaleceniem IV Zjazdu partii 
— wszystkie załogi, od pierw­
szego dnia roku, będą praco­
wać w oparciu o zatwierdzone 
plany.

Załoga Wytwórni Wyrobów 
Tytoniowych w Poznaniu (w 
jej skład wszedł zakład Koś­
ciański) już taki plan posiada, 
i ej samorząd robotniczy prze­
dyskutował i uchwalił go jesz­
cze przed świętami. Ponieważ 
wytwórnie dają prawie 20 
procent krajowej produkcji 
papierosów a sierpniowa pod­
wyżka cen zmieniła (i wciąż 
jeszcze zmienia) strukturę po­
pytu na tytoniowym rynku, 
przysłuchiwaliśmy się obra­
dom tego samorządu ze szcze­
gólnym zainteresowaniem.

Okazało się, że wcale nieźle 
rozwiązano wyłaniające się 
problemy. Nawet w tych naj­
gorętszych dniach po zmianie 
cen na papierosy, kiedy to 
zjednoczenie niemal z dnia na 
dzień polecało wytwórni 
zmniejszać produkcję droż­
szych gatunków, a zwiększać 
„Sportów” rytmika produkcji 
została zachowana. Doraźnie 
tworzone brygady mechani­
ków, w ciągu jednej nocy lub 
niedzieli, potrafiły przystoso­
wać całe ciągi maszyn do żą­
danej produkcji. I co ciekaw­
sze, nikt tu nie poczytuje so­
bie tego za jakiś bohaterski 
zryw. Wszyscy uważają to za
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Niewykorzystane szanse
Dokończenie ze str. 3 

ogólniej mówiąc chodzi o to, 
by prezydium dokładnie orien­
towało się w programach ba­
dań naukowych, a uczelnie 
miały rozeznanie w zakresie 
założeń rozwojowych regionu. 
Co więcej, powinno się chyba 
sporządzić szczegółowy wykaz 
problemów wymagających na­
ukowego opracowania. Stwo­
rzyłoby to warunki do szersze­
go podejmowania w pracach 
doktorskich i magisterskich 
problematyki regionalnej. 
Szczególnie można by liczyć 
na stypendystów prezydiów 
rad i absolwentów studiów dla 
pracujących (regulamin tych 
ostatnich mówi o przydziele­
niu takich prac dyplomowych, 
które służyłyby potrzebom ma­
cierzystych zakładów studen­
tów).

Na koniec, wyważając o- 
twarte drzwd, należy stwier­
dzić, że współpraca: rady — 
nauka przynosi obopólne ko­
rzyści. Pisze o tym prof. dr 
Witold Niewiadomski:

„Naukowcy mają okazję prze­
kazania swej wiedzy ośrodkom 
kształtującym profil naszego ży­
cia, jednocześnie tkwią w jego ak­
tualnym nurcie. Zapładnia to nie­
chybnie myśl naukową (...) Prak­
tyka konfrontuje swoje poczyna­
nia z przesłankami nauki, kory­
guje je i utwierdza swój sąd o 
stopniu słuszności działania. Dla 
obu stron zostaje więc stworzona 
duża szansa uniknięcia błędnych 
decyzji, które pociągają za sobą 
niejednokrotnie także straty ma­
terialne”^)

normalny zawodowy obowią­
zek. Po prostu, rytmiczność 
produkcji weszła każdemu w 
krew, stała się nawykiem. Wa­
runkuje bowiem poziom za­
robków wszystkich pracowni­
ków wytwórni: mechanika i 
zaopatrzeniowca, pakowaczki 
i dyrektora.

Mimo poważnej zmiany w 
asortymencie produkcji plan 
roczny został przez załogę wy­
twórni wykonany. Koszty pro­
dukcji mieszczą się w norma­
tywach. Różnice cen rozlicza 
Zjednoczenie. Samorząd ma do 
niego w tych sprawach pełne 
zaufanie, więc koncentruje 
swoją uwagę na zadaniach 
1967 roku.

A w roku 1967 wytwórnie mają 
wprodukować ponad 11 miliar­
dów papierosów oraz prawie 15 
min. cygaretek i cygar. Mają tak­
że przejąć z likwidowanej wytwór 
ni w Raciborzu produkcję górni­
czych „przysmaków”: tabaki i 
skrętki śląskiej, ą także przygoto­
wać się do wytwarzania tytoniu 
fajkowego. W sumie zadania iloś­
ciowe wytwórni rosną o około 5 
procent, a załoga — o 2 osoby.

Po rozdziale tych zadań na 
stanowiska robocze okazało 
się, iż każda robotnica i każdy 
robotnik zatrudniony w bez­
pośredniej produkcji, będą 
musieli podwyższyć swą wy­
dajność pracy o 130.000 papie­
rosów rocznie. W stosunku do 
ponad 12 milionów sztuk już 
przypadających „na głowę” w 
tej grupie zatrudnionych — 
wzrost raczej niewielki. Lecz 
w zmechanizowanej wytwórni 
o wydajności ludzi decydują 
maszyny: ich liczba, stopień 
zużycia, sprawność techniczna 
itd. I tu nasuwały się wątpli­
wości. Park maszynowy wy­
twórni jest już dość wysłużo­
ny. Niezawodność pracy po­
szczególnych agregatów zaczy­
na maleć. Zagęszczają się nie­
przewidziane remonty i zwią­
zane z nimi postoje maszyn. 
Tymczasem dokonana przy­
miarka zadań planu do dyspo­
nowanej liczby godzin pracy 
maszyn w takiej np. pakowalni 
wykazała brak jakichkolwiek
rezerw 
monty. 
zerwy, 
ło się

na nieprzewidziane re- 
Stworzenie takiej re- 

choćby minimalnej sta- 
niezbędne. Tylko ona

Dodajmy 
mentem za 
współpracą

jeszcze, że argu- 
jak najściślejszą 
jest postępujący

wzrost kompetencji rad wszyst 
kich stopni, nie tylko stopnia 
wojewódzkiego. Tymczasem 
tylko te ostatnie utrzymują 
żywsze kontakty z naukowca­
mi. Z faktu, że szereg proble­
mów wchodzących w zakres 
działania PRN także wymaga 
naukowego opracowania nale­
żałoby wyciągnąć konkretne 
wnioski.

MICHAŁ ŁUCZAK

bowiem może zapewnie utrzy­
manie rytmiki produkcji — 
podstawowego warunku real­
ności planu.

W sukurs samorządowi przy 
szła powołana po VII Plenum 
KC PZPR zakładowa komisja 
usprawnień organizacyjnych. 
Przedstawiciel tej komisji o- 
świadczył, że potencjalne moż 
liwości stworzenia rezerwy 
mocy maszynowej, tkwią w 
dziale remontowym. Dział ten 
pracuje tylko na jedną zmia­
nę, zamiast na dwie.

W ślad za tym posypały się in­
ne wnioski. Okazało się, że moż­

na zwiększyć o około 10 procent 
wydajność dwóch niezwykle waż­
nych agregatów do produkcji pa­
pierosów, przesuwając je z miejs­
ca gdzie występują wstrząsy i 
drgania — w zacisze; że można 
skrócić czas postojów przeznaczo­
nych na przeglądy i konserwacje 
maszyn tworząc podręczną „kolek 
cję” części zamiennych; że można 
zyskać sporo maszynogodzin do­
bierając właściwy, trudno ścieral­
ny materiał do produkcji tych 
części, a przez to zmnięjszyć czę­
stotliwość ich wymiany itd. itp.

W sumie okazało się, iż pro­
ponowany przez Zjednoczenie 
zwiększony o 5 procent plan 
ilościowy produkcji można 
przyjąć w całej rozciągłości. 
Pozostały sprawy finansowe.

W tej dziedzinie sytuacja 
jest nieco zawiła. W roku 1967 
produkcja wzrośnie lecz jej 
wartość zmaleje. Zgodnie z po­
pytem w planie wytwórni do­
minują „Sporty” i inne tanie 
wyroby. Zjednoczenie idąc na 
rękę wytwórni w jej dążeniu 
do częściowego choćby wyrów­
nania „strat”, zgodziło się na 
przeniesienie do Poznania 
produkcji „Waweli” oraz u- 
ruchomienie produkcji „Gie­
wontów” i „MDM”, które ma­
ją na rynku wzięcie a są ren­
townie jsze od „Sportów”.

Pociągnięcia te, w perspek­
tywie czasu, łącznie z rentow­
ną tabaką i skrętkami śląski­
mi, niewątpliwie podreperują 
ekonomikę wytwórni. Lecz u- 
ruchamianie nowej produkcji 
zawsze łączy się *z przejścio­
wym wzrostem zapasów tyto­
niu i opakowań. Tymczasem w 
magazynach wytwórni już na­
gromadziły się znaczne zapasy 
„Mentolowych”, Radom prze­
kazując Poznaniowi produkcję 
„Waweli” sygnalizuje duże — 
podobno wieloletnie — zapasy 
opakowań. Podobne sygnały 
dochodzą z Raciborza itd.

I półrocze może być trudne.
Samorząd wytwórni wystąpił 

więc z wnioskiem do Zjednocze­
nia o uznanie tych zapasów za 
uzasadnione i ma nadzieję, że 
Zjednoczenie wniosek ten uzna. 
Z drugiej strony wytwórnia ma 
zamiar dokonać znacznych uspraw 
nień w gospodarce tytoniem i bi­
bułka (instaluje na-wet specjalną 
aparaturę izotopową), które po­
winny znacznie obniżyć koszty 
wytwarzania.

W sumie ogólny wydźwięk 
obrad samorządu był optymi­
styczny. Rytmiczność produk­
cji będzie zapewniona, zapasy 
się rozładuje, gospodarkę ma­
teriałową usprawni a więc już 
w II półroczu sytuacja wy­
twórni powinna odmienić się 
na lepsze.

W podjętej jednomyślnie u- 
chwale, członkowie samorzą­
du postanowili przyjąć do pla­
nu wskaźnik rentowności o 
0,03 procenta wyższy od za­
leceń Zjednoczenia. Niby nie­
wiele, a jednak...

PIOTR CHOJNACKI

ierność, neutralność ucho 
dziły w ciemne lata woj­
ny z faszyzmem za świa­

domą lub nieświadomą pomoc 
sprawcom zbrodni. Milczenie 
wobec ńich obiektywnie poma 
gało zbrodniarzom. Tak też his 
teria oceniła postawę wielu 
wybitnych osobistości, które 
czy to z racji swego stanowi­
ska, znaczenia, czy to insty­
tucji którą kierowali i zasad 
przez nie reprezentowanych — 
w czasie wojny i hitlerowskie­
go barbarzyństwa woleli mil­
czeć. Tego surowego osądu 
narodów nie osłabią żadne za­
biegi usiłujące wytłumaczyć 
milczenie.

A znowu trwa wojna. Nie­
sprawiedliwa, brutalna i okrut 
na. Wojna silnego, możnego, 
po zęby uzbrojonego kraju 
przeciwko słabemu, wynisz­
czonemu i zacofanemu naro­
dowi. I znowu — ku hańbie 
człowieczych zasad wojna 
wietnamska niesie śmierć da­
leko poza miejsca potyczek 
i bitew. Najnowocześniejsze
samoloty dzień w dzień 
tują nad wietnamskie 
i wsie pokrywając je 
nem bomb i pocisków 
tcwych. Ginie ludność

nadla- 
miasta 
dywa- 
rakie- 
cywil-

na, zabija się dzieci. W gruzy 
walą się szkoły i kościoły. Ga­
zety przynoszą przerażające 
zdjęcia dzieci popalonych na- 
nalmem. Pod okiem możnego 
sojusznika stosuje się najbar- 
dzej dzikie metody 'tortur na 
jeńcach komunistycznej par­
tyzantki.

Wydarzenia w Wietnamie 
obudziły sumienie świata. Je­
den wielki głos protestujących 
zjednoczył ludzi o różnych po­
glądach politycznych i religij­
nych. Wybitni intelektualiści 
utworzyli specjalny trybunał 
dla osądu amerykańskich zbro 
dni w Wietnamie. Głowa Koś­
cioła katolickiego papież Pa­
weł VI wypełniony niepoko­
jem i trwogą raz po raz nawo 
łuje do przerwania walk i roz 
poczęcia rokowań. Również 
wiele episkopatów potępiło 
wojnę i agresorów. Tak uczy­
nił episkopat węgierski, taK 
postąpiła konferencja ducho­
wieństwa czechosłowackiego, 
Światowa Rada Kościołów zrze 
szająca 250 kościołów chrześ­
cijańskich jednoznacznie potę­
piła interwencję amerykańską 
w Wietnamie.

Opinia publiczna ze zdumie- 
nem i bólem dowiedziała się, 
że biskupi katoliccy Stanów

łudniowego udał się kardynał 
Spellman, aby dodać otuchy 
„dzielnym chłopcom” zabijają­
cym Wietnamczyków. Biskupi 
amerykańscy plamią honor ca­
łego Kościoła i całego katoli­
cyzmu.

Milczenie w sprawach wiet­
namskiej wojny stało się nie­
dopuszczalne. Ci, których nie 
stać na powiedzenie słów sprze 
ciwu popadają chyba w pod­
stawową sprzeczność z zasa­
dami etyki i religii. A w spra­
wie wietnamskiej zastanawia 
milczenie episkopatu polskie­
go. W niektórych pismach ka­
tolickich zamieszczane są wy­
powiedzi prostych polskich 
katolików, wstrząśniętych wy­
darzeniami wietnamskimi, pro 
testujących przeciwko bom­
bardowaniu miast i wsi. Ci 
katolicy powołują się na na­
kazy swej religii, na zwykłe, 
obowiązujące wszystkich nor­
my etyczne, nie pozwalające 
milczeć wobec zbrodni i na 
własne, jeszcze niedawne do­
świadczenia wojny i okupa­
cji. Episkopat polski, tak czę­
sto zbierający się ostatnio na 
posiedzenia plenarne, wydają­
cy tyle listów do wiernych 
milczy. Jakby barbarzyństwa 
dziej ące się w niewielkim kra­
ju południowo - wschodniej 
Azji całkowicie go nie obcho­
dziły. A przecież — pomijając 
moralną i religijną stronę tego 
milczenia — wypada przypom 
nieć, że biskupi polscy należą 
do narodu, który jeszcze nie­
dawno niszczony był wszyst­
kimi dostępnymi III Rzeszy 
środkami. Tak jak teraz w 
Wietnamie rozsypują się w 
gruzy kościoły i pagody, tak 
jeszcze niedawno waliły się 
w gruzy pod niemieckimi bom 
bami świątynie Warszawy* 
Poznania, Gdańska i dziesiąt­
ków miejscowości Polski. Czyż 
by aż tak zimna i krótka by­
ła pamięć dostojników Koś­
cioła?

W telegramie nadesłanym na 
uroczystości wigilijne na KUL 
przez kierownika polskiego 
episkopatu można przeczytać
zdumiewające słowa po­

2) Tamże

Dziesięciolecie dwutygodnika „Miś u

Zjednoczonych odrzucaj ąc
wszelkie pędstawowe zasady 
moralne i religijne udzielili peł 
nego poparcia agresji ich kra­
ju w Wietnamie. Wszystkie 
odrażające formy wojny wiet­
namskiej są dla nich dopusz­
czalne i dozwolone — nie wy- 
rzekli słowa sprzeciwu prze­
ciwko bombardowaniu ludno­
ści cywilnej, zabijaniu dzieci 
napalmem, torturowaniu jeń­
ców, niszczeniu plonów i pól 
ryżowych. Na święta Bożego 
Narodzenia do Wietnamu Po-

wołując się na Ewangelię i 
uchwały ONZ kardynał wzno­
si inwokację o pokój na pol­
skiej ziemi. Trzeba docenić 
taką troskę. Na szczęście cieszy 
my się pokojem od przeszło 
dwudziestu lat i wszyscy pra­
gną, aby nigdy już nie został 
zakłócony. Ale nasze pragnie­
nie utrzymania pokoju nie 
zwalnia od obowiązku prote­
stu przeciwko wojnie w innej 
części świata. To nakazuje 
nam ludzka solidarność i po­
czucie braterstwa, których na­
szemu narodowi w historii nie 
brakowało. A nie zapominaj­
my także — że wojna w Azji 
rzuca złowrogi cień i na nasze 
spokojne życie, w przypadku 
dalszego, niepohamowanego 
jej rozwoju przez agresorów 
grozi pożarem świata.

WŁODZIMIERZ WANAT

Zachodnioniemiecka partia narodowo- 
demokratyczna (NPD) w dwuletnim 
okresie dzielącym ją od daty for­

malnego ukonstytuowania się stoczyła 
już szereg potyczek sądowych. Ich ce­
lem było przeciwstawienie się publicz­
nemu stawianiu znaku równania między 
dzisiejszą NPD i hitlerowską partią

Przyjaciel najmłodszych, 
dwutygodnik „Miś” obchodzi 
swoje dziesięciolecie. Pierw­
szy numer „Misia” ukazał się 
na początku roku 1957. Pisem 
ko wydaje Instytut Wydaw­
niczy „Nasza Księgarnia”, re­
daguje je od chwili powsta­
nia, poeta Czesław Janczarski, 
kierownikiem artystycznym 
jest Janina Krzemińska.

„Miś” zyskał sobie wielką 
popularność i uznanie w kra­
ju i za granicą zwłaszcza w 
ośrodkach polonijnych. Przy­
gody bohatera i „gospodarza” 
pisemka, Misia Uszatka, uka­
zały się osobno w wydaniu 
książkowym (trzy tomy, czwar 
ty pt. „Bajki Misia Uszatka ’ 
— w druku) i tłumaczone by­
ły na wiele języków obcych 
m. in. na bułgarski, flamandz 
ki, niemiecki, łotewski, sło­
wacki, słoweński, serbsko- 
chorwacki, rosyjski i węgier­
ski, w nakładzie ponad pół 
miliona egzemplarzy.

Z datą 1 stycznia 1967 roku

ukazał się specjalny numer 
jubileuszowy „Misia” w zwięk 
szonej objętości. Zawiera on 
bogatą treść. W numerze tym 
piszą m. in. Maria Czerkaw- 
ska, Ewa Szelburg-Zarembi- 
na, Helena Bechler, Tadeusz
Kubiak, Włodzimierz 
radzki, ilustrują go: 
Czajkowska, Barbara 
ska, Halina Gutsche,

Dome-
Hanna 

Dutków 
Bogdan
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Butenko, Adam Kilian, Zbig­
niew Rychlicki, Jan Marcin 
Szancer, Ignacy Witz i inni.

„Miś” drukowany jest w 
Poznaniu w Zakładach Gra­
ficznych im. M. Kasprzaka.

„Miś” służy wiernie od dzie 
sięciu lat swoim czytelnikom 
(dzieciom w wieku 3—6 lat) i 
ich wychowawcom, jest sze­
roko wykorzystywany w przed 
szkołach. Uczy życzliwego sto 
sunku do świata, dobrych 
obyczajów, przynosi pogodny 
uśmiech, jest atrakcyjnym 
gościem w każdym domu 
gdzie są dzieci.

Z okazji jubileuszu „Misia” 
życzymy jego redakcji — ku 
pożytkowi najmłodszych — 
wszystkiego najlepszego.

NSDAP, 
gandowo 
powania 
wiednio 
obawiać

NPD chodziło o to by propa- 
zapobiec ew. wszczęciu postę- 
delegalizacyjnego, czego odpo- 
do konstytucji, mogłaby się 
partia występująca jawnie ja­

ko nazistowska. Równocześnie chodziło 
też o nieodstręczanie od NPD tych wszy­
stkich elementów prawicowych, które, 
przy całej swojej reakcyjności, nie 
chciałyby identyfikować się z hitleryz­
mem.

Tak więc przed sądem w Konstancy 
NPD wystąpiła ze skargą przeciwko re­
daktorowi naczelnemu „Siidkuriera” Al­
fredowi Gerigkowi, który na krótko 
przed wyborami federalnymi do zachod- 
nioniemieckiego Bundestagu z 1965 r. 
ostrzegał, że „znowu w Niemczech ist­
nieją małe kruki — uważane za organi­
zacyjną następczynię narodowych socja­
listów „Narodswo-Demokratyczna Par­
tia Niemiec”.

Przed sądem w Getyndze partia ta 
wystąpiła ze skargą przeciwko redakto-

„Die Welt”, „Bild” oraz „Hamburger 
Abendblatt” ogłoszenia zawierającego 
wezwanie: „W Hamburgu nie wybieraj­
cie żadnego narodowego demokraty! ... 
pierwsze plamy nowej brunatnej dżu­
my”.

W Sztutgarcie partia złożyła wniosek 
o ukaranie krajowego przewodniczącego 
federacji zachodnioniemieckich związ­
ków zawodowych DGB na okręg Bade­
nii—Wirtembergii, Eugena Loderera, któ 
rv NPD określił jako odpowiednik 
NSDAP»

Nawet jednak dla zachodnioniemiec- 
kiej Temidy znanej z pobłażliwości dla 
hitlerowskich przestępców, zaś antyfa-

Dla NPD 
incognito

niepotrzebne?
szystów i komunistów ścigającej dziś z 
nie mniejszą gorliwością', jak za czasów 
jej podporządkowania brunatnej NSDAP, 
wymowa faktów okazała się' zbyt jedno­
znaczna, by dać zadośćuczynienie NPD.

Tak to sąd krajowy w Konstancy /mu- 
siał uznać, że „przedstawiono wiarygod-rowi magazynu hamburskiego „Der Spie ... . - . 7-

gel” Hans-Roderichowi Schneiderowi, nie> iż szerokie kręgi (społeczeństwa —
wyj. aut.)/... są przekonane, że NPD coktóry w marcu ub. roku określił NPD

jako „drugi odlew partii fiihrera”.
W Hamburgu partia wniosła 

skargi domagając się sprostowania
dwie 
oraz

odszkodowania pieniężnego za cierpienia 
moralne w sprawie wytoczonej wydaw­
cy hamburskiemu Johnowi Jahr i dzien­
nikowi „Die Welt”. Jahr w czasie ubie­
głorocznych marcowych wyborów do 
władz komunalnych spowodował za­
mieszczenie w springerowskich pismach

najmniej/w znacznym stopniu składa się 
z dawniejszych narodowych socjalistów’! 
Stąd dopuszczalne jest twierdzenie, że 
stanowi ona „zbiorowisko („Sammelbec- 
ken”) dawnych narodowych socjalistów”.

Sąd w Getyndze znalazł oględną for­
mułę, w której nie mógł jednak rozmi­
nąć się zupełnie z faktami; stwierdził 
mianowicie, że NPD „nie uzyskała jesz­
cze takiego dystansu od sfery uważanej

za narodowo-socjalistyczną, by mogły 
być wykluczone niepożądane aluzje”.

Podobną formułę zastosował sąd sztut- 
garcki stwierdzając, że „NPD pod wzglę 
dem personalnym i rzeczowym nie zdo­
była się na jasne zdystansowanie się od 
narodowego-socjalizmu, pozbawiające 
jakiejkolwiek podstawy porównania”.

Sąd hamburski natomiast, rozpatrują­
cy sprawę wniesioną przez przewodni­
czącego partii Thielena o przyznanie mu 
odszkodowania pieniężnego za rzekome 
szkody moralne orzekł, że jego partia 
„atakowana jest przez część prasy we­
wnętrznej i zagranicznej w związku z 
przynależnością do niej wielu byłych 
członków NSDAP” oraz, że można „przy 
najmniej wskazywać na niebezpieczeń­
stwo dyktatury z prawa”.

Dwa fakty uniemożliwiły NPD wy­
granie procesów — nasycenie szeregów 
członkowskich, a przede wszystkim jej 
kierowniczej i średniej kadry, byłymi 
hitlerowcami i zdeklarowanymi neona­
zistami oraz stosowanie form działania 
propagandowego i posługiwanie się slo­
ganami wyraźnie spokrewnionymi ze 
znanymi z okresu Trzeciej Rzeszy, czy 
też z okresu walki NSDAP o władzę.

Ostatnio NPD oświadczyła oficjalnie, 
że rezygnuje na przyszłość ze ścigania 
sądowego „oszczerców” pomawiających 
ją o pokrewieństwo ideowo-kadrowe z 
partią hitlerowską. Czy jest to rezulta­
tem zniechęcenia dotychczasowymi po­
rażkami sądowymi, rezultatem wspom­
nianych podstawowych faktów, których 
nie może przeskoczyć, przy całym swym 
reakcyjnym nastawieniu, sądownictwo 
zachodnioniemieckie? Czy też może wo­
dzowie NPD uznali, że ich partia stała 
się siłą polityczną na tyle realną, że ner­
wowe zabiegi o ideologiczne „incognito” 
nie są już jej potrzebne?

ANDRZEJ PRZYWARA
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Po pierwszej konferencji powiatowej LZS
W Lesznie obradowała pierwsza w województwie poznańskim — nych znalazły się dwie Marie — 

VII konferencja sprawozdawczo-wyborcza Rady Powiatowej Zrze- Hermanówna i Kasprzakówna. 
szenia Ludowe Zespoły Sportowe.

Leszczyńska RP LZS prowadzi 
działalność w 18 dyscyplinach spor 
towych przez 238 sekcji sporto­
wych z prawie 3.300 członkami (w 
tym 922 kobiety), skupionych w 
55 kołach, 1 klubie sportowym 
oraz w 24 zespołach szkolnych.

Liczba 55 kół, stanowi duży i za­
razem korzystny wskaźnik w ska­
li krajowej biorąc pod uwagę, ze 
na terenie powiatu są tylko 82 
wsie sołeckie. Osiągnięcie to sta­
wia leszczyńską organizację pod 
względem liczebnym w gronie naj 
lepszych w województwie poznań­
skim.'

Do najbardziej popularnych dys­
cyplin sportowych na wsi leszczyń 
sklej należą: lekkoatletyka, piłka 
ręczna, piłka siatkowa, tenis sto­
łowy, szachy i piłka nożna. Warto 
również wspomnieć o 103 aktyw­
nych sekcjach turystycznych róż­
nych specjalności, posiadających 
w swych szeregach przeszło 1.200 
osób.

Powiat Leszno może poszczycić 
się znacznym wzrostem poziomu 
sportu masowego i kwalifikowa­
nego. W ruchu spartakiadowym 
wieś leszczyńska przez ostatnie 
trzy kolejne lata zajmowała I 
miejsce w województwie poznań­
skim, a wyniki 1966 roku, w któ­
rym to w imprezach spartakiado­
wych wszystkich szczebli uczest­
niczyło 63.908 osób (w roku 1964

startowało ponad 24 500), wskazują 
że sportowcy wiejscy powiatu lesz 
czyńskiego pozycję tę utrzymają.

Władze naczelne Zrzeszenia LZS 
właściwie oceniły osiągnięcia 
działaczy społecznych w ich trud­
nej pracy na wsi. Decyzją Rady 
Głównej LZS wyróżniono „Meda­
lem XX-lecia LZS” — dyrektora 
Instytutu Zootechnicznego Pawło­
wice — Józefa Kamińskiego, od­
znaką „Zasłużonego działacza 
LZS” Bronisława Myślińskiego, 
Franciszka Kamińskiego, Stani­
sława Górkę, Jana Wawrzyniaka, 
Zenona Buchwalda i Zenona Ma- 
tyię.

Na liście odznaczonych Złotą 
Odznaką (16 osób) znaleźli się m. 
innymi: Marian Niedźwiedziński, 
Zbigniew Kuśnierski, Zygmunt 
Śliwiński, Adam Furman, Stani­
sław Bogdanów, Aleksander i Eu­
geniusz Giglewicz, Zbigniew Grycz 
ka.

Srebrną odznakę (17 działaczy) 
otrzymali m. innymi: Leon Kro­
ker, Mirosława Żukowska, Stani­
sław Solnicki, Bolesław Orzałkie- 
wicz, Henryk Dwornik, Paweł Bi- 
niaś.

Wręczono również 10 brązo- 
v.rych odznak. Wśród wyróżnio-

Jerzy Juskowiak otrzymał Srebr 
ny Dysk, a Zenon Buchwald Brą­
zowy, nadany przez Prezydium 
WKKFiT w Poznaniu.

Na konferencji wybrano 22-oso- 
bowe Plenum i Komisję Rewizyj­
ną. W skład prezydium Rady Po­
wiatowej LZS weszli: Henryk 
Jaskuła jako przewodniczący, Mi­
rosława Żukowska, Zenon Buch­
wald i Bogusław Szułczyński — 
zastępcy, Jan Wawrzyniak — se­
kretarz, Eugeniusz Giglewicz i 
Leon Kroker — członkowie.

MARCIN RYDLEWICZ

Turnieje 
pod koszem

W dniach 6—8 stycznia odbędą 
się równocześnie międzynarodowe 
turnieje ^koszykarzy i koszykarek 
w Koszalinie i Halle (NRD).

W turnieju juniorek w Halle wy 
stąpią drużyny: Polski, NRD, Wę­
gier i CSRS. Skład naszej repre­
zentacji nie będzie najsilniejszy. 
Z poznańskich zawodniczek w dru 
żynie wystąpią m. in. G. Kosicka 
z Lecha i R. Sobkowiak z AZS.

W turnieju koszykarzy w Kosza­
linie wystąpią zespoły ZSRR, 
NRD, Polski i Węgier. W zespole 
znalazł się tylko jeden reprezen­
tant Poznania — A. Stefanowicz 
z Lecha. (x)

Za 10 dni

Rajd Monte Carlo
Za 10 dni z Warszawy oraz 7 innych miast europejskich wy­

startuje ok. 240 samochodów do XXXVI samochodowego Rajdu 
Monte Carlo.

Pracownicy poszukiwani

INŻYNIERA - ROLNIKA ze znajomością zagad-
nień mechanizacji rolnictwa na stanowisko
dyrektnra zakładu doświadczalnego (gospodarstwa 
rolnego) w powiecie szamotulskim,

— zatrudni natychmiast Przemysłowy Instytut Ma­
szyn Rolniczych w Poznaniu ul. Starołęcka 31.

K9382

— INŻYNIERÓW - ROLNIKÓW ze znajomością za­
gadnień mechanizacji rolnictwa w zakładzie ba­
dań ekonomicznych

— zatrudni natychmiast Przemysłowy Instytut Ma­
szyn Rolniczych w Poznaniu, ul. Starołęcka 31.

K9384

Przedsiębiorstwo państwowe w Poznaniu zaangażuje: 
— INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnieniami, 
— INŻYNIERA - MECHANIKA na stanowisko głów­

nego mechanika,
— DWÓCH TECHNIKÓW BUDOWLANYCH,
— ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO,
— KSIĘGOWEGO ze znajomością zagadnień inwen­

taryzacji.
— EKONOMISTĘ zatrudnienia i płac oraz obrotu 

towarowego.
Oferty „Prasa”, ul. Grunwaldzka 19 dla K9466 lub 
telefonicznie pod nr 665-77 lub 665-78.

Przetargi
Spółdzielnia Mieszkaniowa ..Osiedle Młodych” w Po­
znaniu — ogłasza PRZETARG na MALOWANIE KLA­
TEK SCHODOWYCH w budynkach przy ul. Nad Po­
tokiem 1—7—9—15, 19—25, 29—35 i Konarskiego 28—34, 
w Poznaniu — w terminie do 31. III. 1967 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać
w terminie do dnia 17. I. 1967 r. (10 dni od daty 
blikowania ogłoszenia) w biurze Spółdzielni, 
ul. Wyspiańskiego 15a.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 23. 
(15 dni od daty ogłoszenia) o godz. 9.

opu- 
przy

I. 67

Ślepe kosztorysy odbierać można codziennie w biu­
rze Spółdzielni od godz. 7—13, parter, pokój nr 2.

Spółdzielnia zastrzega sobie swobodny wybór ofe­
renta, wzgl. unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn. K57

Dnia 2 stycznia 1967 r. zmarł nagle

mgr Andrzej Anders
radca d/s ekonom.

Żegnając Go, składamy
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA RODZINIE

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 stycznia 1967 T. 
o godz. 14 w Wolsztynie.

RADA MIEJSCOWA
Związku Zawodowego Pracowników Łączności

DYREKCJA
Okręgu Poczty i Telekomunikacji w Poznanim

Dnia 4 stycznia 1967 r., odeszła od nas na zaw­
sze, opatrzona Sakramentami św., przeżywszy 
lat 71, moja najdroższa żona, nasza ukochana, 
matka, teściowa i babcia, śp.

Marianna Królik
z domu SAŁATA

Pogrzeb odbędzie się 7 bm. o godz. 10.50 z ka­
plicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, CÓRKI, SYNOWIE. SYNOWE, ZIĘCIOWIE

I WNUKI. 
Poznań, Andrzejewskiego 28/2. 39277g

Czesław Szefler
mistrz, tap.-dekoracyjny

nasz najukochańszy ojciec, teść i dziadek, zmarł 
namaszczony Olejami św., dnia 5 stycznia 1967 
roku, w wieku lat 75.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 stycznia 
1967 r. o godzinie 11.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie,

o czym w głębokim smutku zawiadamiają
SYN, SYNOWA, WNUKI I RODZINA

Poznań. Kasprzaka 34 m. 11. 39304g

• Sensacją zakończył się czwar 
ty mecz hokejowego turnieju 
,,100-lecia”, który odbywa się w 
Winnipeg. Mistrzowie świata ho­
keiści ZSRR przegrali z wicemi­
strzami świata CSRS 2:5. W tur­
nieju prowadzi bez straty punk­
tów Kanada przed ZSRR, CSRS 
i USA.

© W eliminacyjnym meczu ko­
szykówki mężczyzn z cyklu roz­
grywek o Puchar Międzykonty- 
nentalny zespół włoski „Sim- 
menthal — Mediolan” pokonał w 
Neapolu Slavię Praga 82:77.

• Reprezentacja piłki ręcznej 
mężczyzn Węgier rozegrała dwa 
mecze z zespołem Rudej Hvezdy 
(CSRS). Pierwszy mecz wygrali 
Węgrzy 33:26, a mecz rewanżowy

przyniósł sukces Czechosłowakom 
19:17.

• W ostatnim meczu II rundy 
rozgrywek o Puchar Europy w ho 
keju na lodzie, który odbył się w 
Chamonix, drużyna o tej nazwie 
zremisowała z mistrzem Austrii 
Klagenfurtem 3:3. Do dalszych 
walk zakwalifikowali się Austria 
cy, którzy wygrali trzy poprzed­
nie mecze.

• Podhale Nowy Targ pokona­
ło w meczu o mistrzostwo I ligi 
Krynickie Towarzystwo Hokejo­
we 9:0.

© Po raz pierwszy tej zimy od 
były się oficjalne zawody dwu- 
boistów. Startowali wszyscy nasi 
czołowi zawodnicy. Zwyciężył S. 
Łukaszczyk przed J. Rubisem i J. 
Stopką.

• Polski Związek Bokserski 
prowadzi pertraktacje z Algierią 
celem zorganizowania meczu mię 
dzypaństwowego. Spotkanie ma 
odbyć się na wyjeździe.

Z Placu Defilad w Warszawie 
wyruszy 10 samochodów, których 
nazwiska kierowców są już zna­
ne. Tak więc obok trzech pols­
kich załóg, warszawiacy zobaczą 
na starcie załogi: nr 212 — Brod- 
ner i Hintersteiner (Austria) na 
B.M.W.; nr 213 — Bergman i Kott 
gen (NRF) na Volvo; nr 214 — 
Lambart i Vogt (NRF) na Opel 
Kadet; nr 218 — Beck i Heuser 
(NRF) na Opel Kadet; nr 219 — 
Elford i Stone (Anglia) na Por­
sche; nr 220 — Bolton (Anglia) na 
Fiat, nr 222 — Wisskirchen i Schae 
fer (NRF) na N.S.U.

Dla przypomnienia warto podać, 
że polskie załogi mają numery 
Startowe: 215 — Kuciński i Bielak 
na Ford Cortina; 217 — Zasada i 
Leszczuk na Lancia Fulvia oraz 
221 — Frank i Wędrychowski na 
Opel Rekord.

Na starcie tegorocznego rajdu 
Monte Carlo staną wszyscy czoło­
wi rajdowcy świata. Najgroźniej­
szy przeciwnik Polaka Sobiesła­
wa Zasady do tytułu mistrza Eu­
ropy — Fin Makinen będzie star­
tował na BMC Mini-Cooper z 
Reims, jego rodak Aaltonen wy­
ruszy na swoim BMC Mini-Cooper 
z Monte Carlo, podobnie jak czo­
łowy rajdowiec Francji — Traut- 
man na Lancii.

Warto również zwrócić uwagę, 
że w tegorocznym rajdzie dość

licznie reprezentowany będzie sa­
mochód Lancia Fulvia. Prócz na­
szego mistrza Europy — Zasady, 
na tym samochodzie startować hę 
dą również m. in. czołowi rajdow­
cy Europy: Toivonen (Finlandia) 
oraz Andersson (Szwecja). (PAP-t)

PO RAZ DZIESIĄTY
Komitet organizacyjny jubileu­

szowego XX Wyścigu Pokoju „Try 
buny Ludu”, „Neues Deutsch- 
land” i „Rudeho Prava”, otrzy­
mał kolejne, już dwunaste, zgło­
szenie do tej wielkiej imprezy. 
Nadesłali je kolarze Norwegii któ 
rzy po raz dziesiąty wezmą udział 
w wyścigu.

SUKCES MŁODZIEŻY
Sukcesem młodzieżowej repre­

zentacji Polski zakończył się mię­
dzynarodowy turniej hokejowy w 
Krynicy. Polscy hokeiści pokona­
li w meczu o 1 miejsce silny zes­
pół CSRS 4:1 (1:1, 0:0, 3:0).

NAPRZÓD — DUKLA 3^
W międzynarodowym meczu ho­

kejowym l-ligowy Naprzód Ja­
nów zremisował z drugoligowym 
zespołem Czechosłowacji, Duklą 
Nitra 3:3 (1:1, 1:1, 1:1). (t)

Miejski Zakład Gospodarki Mieszkaniowej w Wol­
sztynie, Rynek 1, tel. 501 — ogłasza PRZETARG na 
wykonanie REMONTÓW BIEŻĄCYCH w roku 1967.

W zakres remontów wchodzą roboty: pokrywcze, 
blacharskie, ciesielskie, zduńskie, malarskie, murar­
skie, elektroinstalacyjne.

Wartość poszczególnych robót od 20—120 tys. zł.
Zakres robót do wglądu w biurze Zakładu.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 

państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne, posiada­
jące wymagane uprawnienia. s

Oferty należy przesyłać pod adresem j. w. w za­
pieczętowanych kopertach z napisem: „Przetarg na 
roboty remontowe” w terminie do dnia 15 stycznia 
1967. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 
stycznia 1967 r. w biurze Zakładu.

Zastrzega się dowolny wybór oferty, lub unieważ-
nienie przetargu bez podania przyczyn.

Zakład Doskonalenia Zawodowego — 
sztatów Szkoleniowo - Produkcyjnych 
ul. Jeleniogórska 4/6 — telefon 671-210, 
sza PRZETARG na:
1. Malowanie lakierem melaminowym

a) płytek montażowych do lampek

2.

3.

I

wagonowych .. . „ ................
b) samowarów typu „'Gigant’* 
Niklowanie na podkładzie miedzi
a)

b) 
c) 
d)

detali do lampek wagonowych 
(drobnica)
saturatorów do wody sodowej 
ekspresów do parzenia kawy 
kolumn bufetowych

Pomoc do pracy w domu 
i małego inwentarza koło 
Poznania, potrzebna za­
raz. Warunki bardzo do­
bre. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 39256g.
Elektroinstałatora czelad 
nika i uczniów, przyjmę. 
Poznań, S^iebodzińska 27
— tel. 672-571. 39204g

W51

Ośrodek War- 
w Poznaniu, 

671-219 — ogła-

szt. 11.000
■kpi; 250

Chromowanie na podkładzie miedzi i
a) 
b) 
c) 
d) 
c)

części do tokarek TSA-16 
detali do samowarów 
tacek do kolumn 
półek wagonowych toaletowych 
nakrętek ozdobnych do stojaków 
na szklanki

kg 
kpi. 
kpi. 
kpi.

niklu 
kpi. 
kpi. 
kpi.
szt.

1.000
210
100
200

125
300
200
250

kpi, 400
Termin wykonania i dostawy sukcesywnie w ciągu 
półrocza 1967 roku.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa:

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach prosimy składać 

w terminie 10 dni od daty ukazania się ogłoszenia, 
w sekretariacie Ośrodka, przy ul. Jeleniogórskiej 4/6.

Bliższych informacji technicznych udziela Ośrodek
Warsztatów Szkoleniowo-Produkcyjnych 
Zaopatrzenia.

Oddział

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta 
oraz ewentualne unieważnienie przetargu bez poda-
nia przyczyny. K9530

Dnia 4 stycznia 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 66, mój naj-
droższy mąż, nasz ukochany brat, 
i szwagier

BERNARD OLEJNIK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia

o godz. 12.15 
kowie.

39238g

wujek

z kaplicy cmentarnej na
7 bm. 
Juni-

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Wincenty Matela
emeryt PKP

mój ukochany mąż, drogi ojciec, teść i dziadek, 
zmarł dnia 4 stycznia 1967 r. przeżywszy lat 61.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 7 bm. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarnej w Puszczyko­
wie.

Pozostają w żałobie
ŻONA, CÓRKA Z MĘŻEM I DZIEĆMI

Mosina, Kopernika 5. 39307g

t
Dnia 3 stycznia 1967 r., po ciężkich cierpie­

niach, namaszczony Olejami św., zakończył 
swój pracowity żywot, mój najdroższy mąż, 
nasz ukochany ojciec, teść, dziadek, brat, prze­
żywszy lat 82, śp.

Władysław Tomas 
inwalida wojenny — cytadelowiec i powstaniec 
wielkopolski, odznaczony Krzyżem Powstańców.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 7 bm. 
o godz. 12.40 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim żalu i smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ, WNUKI 

I RODZINA
Poznań, ul. Kraszewskiego 17. 39243g

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW im. DR. FR. WITASZKA
w POZNANIU, ulica Grunwaldzka 3

zakłada i porządkuje archiwa zakładowe przed­
siębiorstw i urzędów.

ZAKŁAD USŁUGOWY
Dozorstwo wezmę. Waru­
nek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38905g.________________ 
Przyjmę szycie w dom. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 38938g.
Przyjmę wszelką pracę 
biurową od godz. 16. O-
ferty „Prasa”
waldzka 19 dla 39076g.

Grun-

Starsza gosposia przyjmie 
posadę na probostwie bez 
inwentarza na prowincji.

Oferty „Prasa” — Grun 
waldzka 19 dla 39093g.

Wózki dziecięce, ostatnia
poleca Wy-nowość

twórnia, Orzeszkowej 18a. 
 38945g

Samochód „Warszawa” — 
stan bardzo dobry sprze­
dam. Grodzisk, tel. 135.

18496g

POZNAŃ, plac Wielkopolski 7/8, tel. 508-23

• Posiadamy wyłączność prowadzenia tych usług na 
terenie m. Poznania i woj. poznańskiego ( z wyjąt­
kiem powiatów kaliskiego, kępińskiego, krotoszyń­
skiego, ostrowskiego, ostrzeszowskiego, pleszew- 
skiego).

W UZGODNIENIU Z WOJEWÓDZKIM ARCHIWUM 
PAŃSTWOWYM — OSTRZEGA SIĘ PRZED ZLECENIEM 

TYCH PRAC INNYM JEDNOSTKOM.
M9202

„Wartburg” typ 311, sprze 
dam. Informacje: Jaro­
cin. ul. Poznańska 24a, te
lefon 298. 18562p

lokale^
Kupię korzystnie domek 
jednorodzinny w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 39014g.

Piec łazienkowy i kafle, 
sprzedam. Kmieca 6.

38986g
Kocioł emaliowany nowy 
120 1, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18563p.

„Warszawę” 1962 r., w _ . .
dobrym stanie sprzedam Sprzedani młocarnię mar- 
Nowy Tomyśl, tel. 589. ki Lanz 20 q do remontu. 

389592 Leon Graczyk Padmewo,38959g
Sprzedam Skodę Combi 
1200. Poznań, Fabryczna 
30 m. 5, od godz. 16.

38991g
Sprzedam akordeon 120 
bas Weltmeister, telefon 
402-40. 38998g

pow., poczta Mogilno.
18559p

Sprzedam samochód O- 
pel - Kapitan 51 r., w dob 
rym stanie, lub zamienię 
na Syrenę. Stefan Szym­
czak Dobrzyca, ul. Cmen
tarna 29. 18595p

Z powodu nagłej śmierci

GORĄCE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
DYREKTOROWI

Janowi Czajce
składają:

POP, RADA ZAKŁADOWA I PRACOWNICY 
PP „Cenpo” w Poznaniu.

39035g

Zawiadamiamy z wielkim bólem, że w dniu 
4 stycznia 1967 r. zmarł, mój najdroższy mąż, 
nasz najukochańszy ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 72, śp.

Władysław Leciejewski
Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 stycznia 1967 r. 

o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Szkolna 17 m. 8. 39253g

Dnia 30 grudnia 1966 r. zmarła, po długich 
i bardzo ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., śp.

Irena Januszowa Górska
z domu TRAWIŃSKA

moja najdroższa żona, nasza najukochańsza
matka, teściowa, córka, babcia, siostra i 
cia, przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbył się w Kołobrzegu, dnia 2 
cznia 1967 roku.

W ciężkim smutku pogrążony

cio-

sty-

MĄŻ Z DZIEĆMI I WNUKAMI, MATKĄ 
I RODZINĄ

Wrzosowo, Kołobrzeg, Oporowo, Nowa Sól.

Łódź — samodzielne mie 
szkanie (wygody), zamie­
nię na mieszkanie w Po-
znaniu. Hanna
Piotrkowska 121.

Zaręba 
18596p

Młode bezdzietne małżeń­
stwo (członkowie spół­
dzielni), poszukuje poko 
ju zaraz. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
38857m

Gospodarstwo z dobrą zie 
mią, podmiejskie, prywat 
ne około 15 ha, kupię. Ad 
res wskaże „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 39061g.

Kupię parcelę pod budo­
wę willi na Grunwaldzie. 
Olerty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 38881g.

W dniu 31. XII. 66. około 
godz. 19, pozostawiono w 
tresorze NBP — Czerwo­
nej Armii, portfel gotów 
kowy nr 558 bez spusz­
czenia dźwigu. Następcę 
wpłacającego proszę o ła­
skawy zwrot portfela do 
Kier. Sklepu rir 2, Róża­
na, za wynagrodzeniem.

39300g

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

dr Helenie Begerowej 
z powodu zgonu

składają

RADA ZARZĄD I WSPÓŁPRACOWNICY 
Spółdzielni Inwalidów „Kaletnik” w Poznaniu 

39284g

Dnia 3 stycznia 1967 r., po ciężkich cierpie­
niach zmarła, opatrzona Sakramentami św., 
przeżywszy lat 56, najdroższa siostra, kuzynka 
i ciocia, śp.

Stanisława Zhierska
z domu KAŁUŻNA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 bm. 
o godz. 12 na cmentarzu na Dębcu.

W smutku pogrążona 
Poznań, św. Trójcy 20 m. 3. 39308g

Dnia 4 stycznia 1967 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 73, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy, mąż, ojciec, teść, dziadek, śp.

Stanisław Majer
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu przy kościele para­
fialnym.

w

Knlppium- Marian Fleislerowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca ; 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie ,i działv sekretariat8 redakcji V657-76. w godz. od 9—16; redaktor naczelny 657-76, zastępca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85: . 
dział łączności z czytelnikami - informacje dla cz-^elników 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31._ Wydawca: Poznańskie . 
Wvdawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: r >znań, ul. Grunwaldzka 19. telefony <52-89 i 611-21. Za treść i terminowy druk > 

POZNAŃ ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielają placówki „Ruchu i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne ■ 
Grunwaldzka 19 im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A-2

Swarzędz, ul. Strzelecka 3.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ

39291g

Dnia 5 stycznia 1967 r. zmarł, przeżywszy lat i 
55, ukochany mąż i ojciec

Ignacy Kandulskl
W smutku pogrążone 

ŻONA Z CÓRKĄ I RODZINA 
Pogrzeb na cmentarzu sołackim — 7. I. 1967 r.

godz. 14.30. 39293g
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TEATRY

Styczeń

Piątek

Andrzeja

Słońce: 8.03—15.54

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Wyzwolenie”; 

NOWY — g. 19 „Trojanki”; OPE- 
Ea - nieczynna; OPERETKA — g. 
19 „Bal w operze”; MARCINEK — 
g. 17 „Bamba w oazie Tongo” 
(przedst. zamkn.).

W WOJEWÓDZTWIE
SZCZYPIORNA: „Fircyk w za­

lotach”.

KINA

CHODZIEŻ Ceramik: nieczyn­
ne; Noteć: „Dziewczyna kła­
mie”; CZARNKÓW: „Sobótki”; 
GNIEZNO Polonia: „Męski pik­
nik”; Lech: „Skrytobójcy”; GO­
STYŃ: „Więźniowie z Altony”;
JAROCIN 
pościgu”; 
merang”;

Echo: „Uciekinier w 
KALISZ Kosmos: „Bu-
Oaza

ku”; Stylowe:
„Radość o poran- 

,Juana Galio”; Sy-
rena: „Ostatni zachód słońca”; KĘ
PNO: 
„Kim 
ge”;

„Marysia i Napoleon”; KOŁO 
pan jest, doktorze Sor- 

KŁODAWA: „Z piekła do
Teksasu”; KONIN Energetyk: „Ko
ty”; Górnik 
KOŚCIAN:

,,Sposób na kobiety”;
„Gangster urzęd-

nik”; KROTOSZYN: „Gdyby ty­
siąc klarnetów”; LESZNO: „Po 
wodzenia Charlie”; MIĘDZY­
CHÓD: „Markiza Angelika”; NO­
WY TOMYŚL: „Okropna żona”; 
OBORNIKI: „Lekarstwo na mi­
łość”; OSTRÓW Roma: „Zamień­
my się mężczyźni”; Słońce: 
„Zwyczajny faszyzm”; OSTRZE-
szów 
Ikar: 
Iskra: 
Koral: 
ności”;

„Pokochajmy się”; PIŁA 
„Znowu Max Linder”; 
.Małżeństwo z rozsądku”; 
„Starsza pani bez god-
PLESZEW:

Słowiki”: RAWICZ
„Poznańskie
.Okropna żo-

na”; SŁUPCA: „Jeden przeciw 
wszystkim”; ŚREM: „Szczur Ame
ryki”; ŚRODA 
SZAMOTUŁY: 
TRZCIANKA: , 
ki”; TUREK:

„Złoto Alaski”;
„Viva Maria”;

,Poznańskie Słowi
„Kochankowie z

Marony”; WĄGROWIEC: „Dwaj z 
Teksasu”; WOLSZTYN: „Mr 
Hobbs na urlopie”; WRZEŚNIA: 
„Don Gabriel”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12 — 21 

„Monaco-San Marino-Andorra”.

KONCERTY

AULA UAM — g. 19.30 Koncert 
symfoniczny, dyrygent — Hans 
Kindler (NRF), fortepian — Jan 
Jański, Orkiestra Symfoniczna

KALISZ: Radziecki Zespół
.Drużba”.

MUZEA

Archeologiczne (Mielżyńskiego 
27/29) — g. 13—19.

Historii m. Poznania — (St. Ry­
nek) — g. 9—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek — Odwach) — g. 10—18

Instrumentów Muzycznych (St.
Rynek 45)

Kultury i 
stówa 7) —

Narodowe

— g. 9—15.
Sztuki Ludowej (Mo 
godz. 10—15.
(Al. Marcinkowskie

go) — g. 9—15.
Militarium (Cytadela) godz.

12—16.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

10) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15. •
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytade­

la) — g. 10—18.

WYSTAWY
Muzeum Historii Ruchu Robot­

niczego (St. Rynek — Odwach) — 
„Początki socjalizmu w Poznań- 
Skiem N40—1881” — godz. 10—18.

Pawilon Meblowy (Swarzędz, ul. 
Wrzesińska 32) — stała wystawa 
meblowa — godz. 9—17.

Salon Sztuki Współczesnej 
ARPO (St. Rynek — Arsenał) — 
g. 10—18.

Klub ZNP — Prace plastyczne 
J. Waxmana — g. 10—22.

ZPAP (Arsenał) — Stary Rynek) 
— „Malarstwo Janusza Bersza” 
— godz. 10—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Wystawa z okazji XX-lecia „Ex- 
pressu Poznańskiego” — g. 10—20.

Sala Marmurowa PK — Wysta­
wa prac dziecięcych z Pow. Domu 
Kultury Państw. Zakł. Przem. Sta 
lowego „Wilhelm Florin” w Hen- 
nigsdorf (NRD).

BWA (St. Rynek) Wystawa
prac uczniów — Państw. Liceum
Sztuk Plastycznych g. 10—18.

Klub Handlowca (plac Wolnoś­
ci 8) — „Malarstwo Fr. Prabuc­
kiego” — g. 14—19.

DYŻURY

W gościnie u myśliwych

yśliwi mają w obecnym 
„zajęczym” sezonie po­

wód do narzekań: po ciepłych 
dniach listopada przyszła 
grudniowa i styczniowa słota, 
która w dużej mierze unie­
możliwiła organizowanie po­
lowań na zające.

Ale tego dnia pogoda była 
wymarzoną. Mróz ściął miękki 
grunt, srebrzysty. szron po­
krył cienką warstwą pola, 
stwarzając złudzenie „pono­
wy” — pierwszego śniegu, u- 
łatwiającego tropienie świeże 
go śladu. Zając chętnie wyj­
dzie w taki dzień ze swego le 
gowiska, bo nie leje z góry i
nie grząsko dla jego 
ków”.

W Kiszkowie — : 
Łowczy koła PZŁ nr

„sko-

zbiórka.
13 —

Edward Wawrzynowski spraw 
dza skrupulatnie czy myśliwi 
mają przy sobie nieodzowne 
legitymacje. Ruszamy na li­
nię. Myśliwi zamienili się w 
słupy soli, z daleka przed ni­
mi idzie tyralierą nagonka.

Wasz sprawozdawca drży 
niczym... pies przed aportem, 
choć stoi cicho za plecami swe 
go gospodarza. Pokrzykiwania 
naganiaczy wypłoszyły spod 
miedzy szaraka. Idzie wprost 
na nas. Inż. Janusz Witowski 
kładzie go pewnym strzałem.

Taki był początek. Reporter 
kibicował gościnnemu nadleś 
niczemu w jego doli i niedoli 
strzeleckiej. O niedoli niech 
zamilczą kroniki, nie „zaliczy 
liśmy” przecież dwóch pew­
nych szaraków. Ale za to w 
jednym miocie wyszło na nas 
aż pięć zajęcy i inż. Witowski 
żadnemu z nich nie udzielił 
amnestii. — Istny' wał z za-

w

Pcdpałka 
z Czarnkowa

Fabryka Płyt Pilśniowych 
Czarnkowie pracuje już peł

ną parą. Jedną bramą wjeż­
dżają doń transporty podlej­
szych gatunków drewna.'a dru 
gą opuszczają ją tysiące me­
trów kwadratowych pełnowar 
teściowego materiału budow­
lanego i stolarskiego oraz tak 
zwane odpady.

Powstał problem: co z ty­
mi odpadkami robić? Komuś 
przyszło do głowy, że to prze­
cież wymarzony materiał na 
oodpałkę. Trzeba tylko te od­
pady pociąć na równe kawał­
ki i nasycić łatwopalną sub­
stancją. Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Czarn 
kowie zaakceptowało ten po­
mysł i zleciło uruchomienie 
produkcji podpałki metodą na 
kładczą, chałupniczą. Jeśli ta 
metoda „chwyci”, to skończą 
się kłopoty gospodyń z roznie­
caniem ognia w paleniskach. 
Bo z Lofixem bywa różnie: 
raz jest raz go nie ma. (pch)

nia wypadki uliczne i w miejs- 
cac'.. publicznych, tel. 99; nagłe
zachorowania domu teł.
544-44 i 544-45; porady lekarskie 
— telefon 637-35.

Ambulatoria czynne: chirurgicz­
ne — całą dobę; pediatryczne i 
internistyczne — g. 15—23; stoma­
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR — (uli­
ca Kościuszki 103), tel 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
— (czynna całą dobę).

Dyżur nocny: Główna 53 i Sta- 
rołęcka 79.

Lekarz Weterynarii
Lecznica dla 
Grunwaldzka 
od 8—21 (w 
padki).

Zwierząt 
248. tel.

nocy — nagłe

- Miejska
— ulica 

672-414 —
wy­

RADIO
PROGRAM Fala 1322

UKF do g. 18: 7.45 „Błękjtna 
feta”; 8.15 Mel. rozrywką

m i 
szta-

8.43

jączków podśmiewał się
dziennikarz, bo znał przechwal 
ki myśliwskie o słoniach co to 
szły na pęczki do torby... Sta­
ropolska gościnność nie poz­
woliła nadleśniczemu rozpra­
wić się z niecnym kpiarzem, 
zresztą trudno się było zrewan 
żować, bo reporter z braku 
flinty nie strzelał nawet dzień 
nikarskich kaczek...

W rezultacie silnego dopin­
gu gospodarz nasz wysunął się 
na królewskie miejsce wraz z 
łowczym powiatowym — Leo 
nem Koperskim oraz Janem 
Krzyżaniakiem, z których fu­
zji padło po 11 zajęcy. Ogółem 
myśliwi z koła nr 13 ustrzelili 
tego dnia 127 szaraków.

Dużo to czy mało — pytaliś 
my prezesa koła — Tadeusza 
Rozmarynowskiego. Uznał on 
ten wynik za zadowalający. 
W ciągu minionych dwóch lat 
podniósł się o 25—30 proc, 
stan zajęcy, co stworzyło po­
myślne horoskopy dla wyko­
nania całorocznego planu od-
strzału zajęcy 500 sztuk.
Więcej jednak opłaca się odła 
wianie żywych szaraków, w 
eksporcie otrzymuje się za nie 
znacznie więcej, toteż koło 
wyśle za granicę 30 sztuk.

I popłynęła gawęda o gos­
podarce łowieckiej. Na dokar 
mianie zwierzyny myśliwi z 
Kiszkowa wydają 12.0Ó0 zł. Po 
polaryzują wśród młodzieży 
szkolnej z okolicy konkurs 
pod hasłem „każde dziecko 
przyjacielem zwierząt”. Pole­
ga on na dożywianiu miesz­
kańców pól i lasu, budowaniu 
karmników, ochronie przed sid 
łami kłusowników itp. W ro­
ku ubiegłym brała w nim u- 
dział młodzież z 43 szkół po- 

. wiatu gnieźnieńskiego, w tym

7 z okolic Kiszkowa. Powiat 
od trzech lat zajmuje w tym 
konkursie I miejsce w woje­
wództwie. Z kolei w Kiszko­
wie najlepsze wyniki w kon­
kursie uzyskują stale ucznio­
wie szkoły podstawowej ze 
Skrzetuszewa. Nic dziwnego, 
jej kierownik, Jan Zdrojowy, 
jest zarazem długoletnim 
członkiem koła PZŁ w Kiszko 
wie. Opieka dziatwy szkolnej 
nad zwierzyną — mówi on — 
jest nie tylko dobrym środ­
kiem wychowawczym, ale 
również okazją dó nagrody od 
myśliwych. Toteż w obecnym 
sezonie w konkursie bierze u- 
dział już 9 szkół z rejonu Kisz 
kowa. Widać myśliwi umieli 
zachęcić młodzież.

Koło nr 13 nie należy w 
tym do chlubnych wyjątków, 
taką gospodarką mogą się po 
chwalić inne koła PZŁ. Wy­
jątkowa jest natomiast histo­
ria tej grupki myśliwych. Tu 
tejsze koło założone zostało 
w 1947 roku spośród miejsco­
wych rolników. Żaden z nich 
przedtem nie miał okazji i 
możliwości zostać myśliwym. 
Dzisiaj jest w tym kole 20 mi 
łośników łowiectwa, prawie 
wszyscy swoi, , sąsiedzi, czyli 
miejscowi. Można powiedzieć 
— chłopskie koło łowieckie, 
jakich mało w Wielkopolsce.

Z. S.

Na zdjęciu: Ten zając miał szczę 
ście. Uniknął kuli myśliwego, bo 
żywy zostanie wystany na eks­
port, dla odświeżenia krwi swych 
współplemieńców we Francji, 

Włoszech lub NRF.
Fot. — K. Przychodzki

WIADOMOŚCI: 5, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1,

PROGRAM II
UKF 
franc.

66,62 MHz:

6, 7,
2, 2.55.

8, 12.06,

Fala 407 m 
8.15 Kurs

8.35 Aud. Red. Społ.; 8.55
Różne rytmy; 9.40 Z życia ZSRR:
10.20 Konc. rozrywką 10.50 „Z
nieznanych kart” aud. 9 (ostat-
nia) opow. Kruczkowskiego
„Bez tytułu”; 11.10 „ABC ekono­
mii’; 11.25 Muz. franc.; 12.30 Kul­
tura pilnie poszukiwana”; 14 Muz.
polska:
14.45 „

14.30 „List ze Sląska”;
.Błękitna sztafeta”; 15

skie Ork. i zesp. rozrywk. 
Dla dzieci „Śnieg” opow. 
Muzyka; 17.50 Aud. sport, 
się — kto stoi w miejscu”

Pol- 
15.30 
17.25 

.Cofa

III; 18.10 Verdi: Uwertura do ope­
ry „Nieszpory Sycylijskie”; 18.20
Wielkop. aktualn. turyst.; 
Opow. pt. „Rudy”; 18.45

18.25 
,KIub

Entuzjastów Nowoczesności”; 19.05
Muz. 
konc,

Aktualną 19.30 Transm.
symf.

Narodowej
z sali Filharmonii 

w Warszawie; 22.05

Już 87,5 min. zł

Traktory zdobywają
ostrowską wieś

Bieżąca pięciolatka dla roi 
nictwa powiatu ostrow­

skiego oznaczać będzie dalszą 
mechanizację prac polowych. 
Przewiduje się, że do roku 
1970 liczba traktorów wzroś­
nie w powiecie z 429 do 840. 
Większością mechanicznych ko 
ni, bo aż 574 ciągnikami dyspo
nować będą
Wzrost liczby 
czać będzie 
zmniejszenie

kółka rolnicze.
traktorów ozna- 

automatycznie 
areału gruntów

przeznaczonych do obrabiania 
przez jeden ciągnik — z 163 ha 
w 1966 r. do około 90 ha w 
1970 roku.

Pociągnie to za sobą koniecz 
dość rozbudowy zaplecza tech­
nicznego: do 1970 roku przewi 
duje się zorganizowanie 16 
międzykółkowych baz maszy­
nowych, które dysponować bę 
dą 502 zestawami maszyn, 12 
kombajnami zbożowymi, 21 
ziemniaczanymi i 6 buracza­
nymi. Jednocześnie liczba ko­
lumn parnikowych będących w 
dyspozycji kółek rolniczych 
wzrośnie trzykrotnie.

W latach 1971—75 przewi­
duje się zakup dalszych 300 
ciągników, by w roku 1980 o- 
siągnąć górny pułap 1400 
sztuk. Wówczas to jeden cią­
gnik o mocy 24 koni mecha­
nicznych obsługiwać będzie 52 
ha gruntów ornych.

Zdolności naprawcze trzech

Plon konkursu czystości 
miast Wielkopolski

głoszony przez Prezydium WRN w Poznaniu konkurs 
czystości miast i osiedli województwa poznańskiego 

spotkał się z nadspodziewanie szerokim odzewem wielkopol­
skiego społeczeństwa. Hasło: „Miasta Wielkopolski, Kolebki 
Państwa Polskiego, witają rocznicę Tysiąclecia czyste, schlu 
dne i uporządkowane” — zostało wcielone w życie czynem 
społecznym, nie zawsze przeliczalnym na pieniądze, ale za-
wsze z pożytkiem dla ogółu obywateli.
Obecnie trwają prace nad 

podsumowaniem III etapu kon 
kursu. Wstępnie obliczono, że 
od marca do 5 grudnia ubr. 
mieszkańcy 99 miast i miaste­
czek Wielkopolski zrealizowali 
zadania konkursowe wartości 
87,5 min. zł. Nie jest-to wynik 
ostateczny, gdyż komisje kon­
kursowe w powiatach i woje­
wódzka nadal jeszcze przyjmu­
ją zgłoszenia wykonanych 
prac, jak np. przy urządzaniu 
lodowisk (punkty dodatnie), po 
dobnie jak pod uwagę brać się 
będzie wszystkie wypadki za 
niedbań w akcji odśnieżania i 
zwalczania gołoledzi (punkty 
ujemne).

Do końca stycznia powiato 
we komisje konkursowe zakoń 
czą ostatecznie swe prace we 
ryfikacyjne w małych mia­
steczkach i przekażą wyniki

23 Konc. rozrywką 23.50 Śpiewa 
G. Lamaire.

TELEWIZJA

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(Garbaty 17, tel. 510-21) — chirur­
gia, interna, okulistyka. ,

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (Chełmońskiego 20) 
obsługuje tylko na terenie Pozna-
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„Dr Żabiński przed mikrofonem”; 
9 Dla kl. XI „Najbliższa droga” 
słuch.; 9.30 Wiązanka walców; 9.40 
Dla przedszkoli: „Zabawa z 
piosenką”; 10 Kalejdoskop kultu­
ralny; 10.30 Muz. operowa; 11 Dla 
kl. VIII z zakresu biologii; 11.49 
„Rodzice a dziecko”; 12.10 Muz. 
ludowa narodów radzieckich; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 Dla 
kl. I i II „Dzieci słuchają muzy­
ki”; 13.40 „Swojskie melodie”; 14 
Public. międzynar.; 15.05 Dla 
szkół średnich „Alkohole nie do 
picia”; 16 „Popołudnie z młodoś­
cią”; 18 „Rytmy/ młodych”; 18.45 
Knrs j. rosyjskiego; 19.10 „Ze wsi 
f o wsi”; 19.30 Konc. życzeń; 20.30 
Wieczór literacko-muzyczny; 20.33 
Rewia piosenek; 21.03 „Kabaret 
poetycki”; 21.43 Muz. żartobliwa; 
22.20 „Kwadrans dla poważnych” 
„Wzór milionera” opow.; 22.40 
Muz. jazzowa; 23.15 Nowości Pro­
gramu III; 0.10 Program nocny ze 
Szczecina.

„Nie odkładaj słuchawki” słuch.:
22.46 Gra zesp. W. Kolankowskie-
go; 23.06 Gra Ork. Tan. 
Serenady i kołysanki.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 
7.30, 8.30, 10, 12.05, 16, 
23.50.

PR; 23.36

5.30, 6.30,
19, 21.35,

PROGRAM III: UKF 69, 74 MHz; 
18.05 Krasnoludki są na świecie; 
18.45 Jazz na klawesynie; 19.10 
Mój magnetofon; 19.30 „Słonecz­
ne życie”; 19.40 Nagrania Studia 
UKF; 20 Ksiąźętą dixielandu; ?O.I7
„Żabia ścieżka” słuch.; 20.40
Trąbka na pierwszy plan — zes­
pół Herb Alperta; 21 Śpiewa Nan­
cy Sinatra; 21.20 Latarnia Dioge- 
nesa — „Saundarananda”; 21.35 
Jeszcze raz Charles Aznayour; 
21.50 „Sprzedana narzeczona” (B. 
Smetana); 22.07 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Connie Francis; 22.15 
Świat się zmienia; 22.30 Kwadrans 
z ork. P. Faitha; 22.55 Miniatury
poetyckie poeci z Sarajewa;

uruchomionych ostatnio fila 
POM (w Raszkowie, Skalmie­
rzycach, Kotowiecku) z pew­
nością okażą się za małe. Po­
stanowiono więc, że z biegiem 
czasu podobne filie POM zbu­
dowane zostaną w siedmiu dal 
szych miejscowościach. Naj­
prawdopodobniej otrzymają je 
Przygodzice, Biniew, Sośnie, 
Odolanów, Daniszyn, Sierosze­
wice i Lewków. W 1967 roku 
budowana będzie nowa baza 
POM w Ostrowie.

R. J.

Harcerze ze... 
„znakiem jakości"

Z bardzo ciekawą, godną u- 
pcwszechnienia, inicjatywą 
wychowawczą wystąpiła ostat­
nio Komenda Hufca Harcer­
skiego w Koninie. Wśród 200 
ogniw organizacyjnych rozpi­
sano konkurs o „znak jakości” 
dla najlepszych drużyn har­
cerskich. Jednostki uczestni­
czące w konkursie muszą wy­
konać przewidziane regulami­
nem zadania, jak m. in. urzą­
dzenie harcówki, zdobycie 
własną pracą wyposażenia bi- 
wakowo-obozowego, wzorowe 
prowadzenie nieobozowej ak­
cji zimowej i letniej, działal­
ność społeczna na rzecz szkoły 
i środowiska (pomoce szkolne, 
urządzenie ślizgawki itp.). Pod 
stawą otrzymania „znaku ja­
kości” będzie uzyskanie odpo­
wiednio wysokiej oceny w kon 
kursie, który potrwa do maja 
1967 r. Zwycięskim drużynom 
wręczone zostaną dyplomy i

być może plakietki z

Wojewódzkiej Komisji Kon­
kursowej, która ostatecznie u- 
stali listę zwycięzców w po­
szczególnych grupach: miaste­
czek i osiedli, miast powiato­
wych i miast wydzielonych. 

'Na początku marca zostaną o- 
głoszone wyniki i rozdzielone 
nagrody. Przypominamy, że su 

■ ma nagród sięgnie blisko 3 mi 
lionów złotych, np. dla pierw­
szego spośród miast wydzielo­
nych przewidziano pół miliona 
złotych, tyleż samo wynosi I 
nagroda dla zwycięzcy wśród 
miast powiatowych, a 400 000 
zł — I nagroda dla małego 
miasteczka, (emp)

dorecky^r^

Zlikwidowano

PIĄTEK: 11,55 — 12,25 — Pro­
pedeutyka filozofii — kl. XI — 
„Historyczny charakter praw spo-

placówkę
Mieszkańcy Kórnika od

łecznych”; 
roczna” — 
tury; 16,55 
Dla dzieci

16 ,Impreza Nowo-
transm. z Pałacu Kul- 
— Wiadomości; 17 — 
— „Miś z okienka”;

17,15 — Dla młodych widzów — 
„Tajemnica zielonego myśliwego”
film z serii .Cienie starego
Zamku”; 18 — „Azymut” — woj­
skowy magazyn młodzieżowy; 
18,30 — Wielokropek; 18,45 —
Wszechnica
„Białka”; 
dziennik; 
nia; 20,15

TV
19,20

program pt.
Dobranoc i

cie — film z cyklu

20 — Kronika Tygod- 
— Opera w Budapesz-

.Najwięk-
sze Teatry Operowe Świata”; 21
— „10 minut recenzji” 
kamerą K. Kąkolewski
Dziennik; 21,30 Teatr
„Niebezpieczne związki” 
derlos de Laclos.

- przed 
21U0 —

TV —
— Cho-

SOBOTA: 10 — „Szczęście za­
wita jutro” — film prod. franc.; 
11,55 — Biologia dla kl. VIII — 
16,20 —‘ Program dnia; 16,25 — 
Program Tygodnia; 16,40 — Z 
cyklu — „Wychowanie fiz. na­
szych dzieci”; 16,55 — Wiadomoś­
ci dziennika TV; 17 — Dla młó­
ci’ ch widzów — „Dla każdego coś 
miłego”; 17,45 — Spotkania z przy 
rodą; 18,10 — Tele-Echo; 18,40 — 
„W przestworzach” — opowieści 
pilotów”; 18,55 — „Południowe
rytmy na Broadwayu”;
Dobranoc i Monitor; 20

.19,20 •

gaz” — mag. kult.; 20,45 — , 
tam o północy” — film (z
.Belphegor czyli upiór

21,10 Dziennik TV:

„Po- 
.Bądź 
serii

Luwru
-421,25

Wiad. sport.; 21,35 — „Szopka No­
woroczna”; 22.35 — „Szczęście za­
wita jutro” — film prod. franc.; 
24 — Program na jutro.

IV zastrzega prawo zmian.

dłuższego już czasu narzeka­
ją na zbyt niskie napięcie w 
sieci elektrycznej w godzi­
nach wieczornych. Napięcie 
spada do 170 V. Nie pozwala 
to absolutnie na korzystanie 
z aparatów telewizyjnych. Cóż 
więc mają począć właściciele 
tych aparatów? Płacić abona 
ment za milczące skrzynki? 
Gwoli ścisłości niektóre ulice 
nie mają tych niekorzystnych 
przeciążeń.

Do powyższego zła dochodzi 
drugie, mianowicie likwida­
cja Ekspozytury w Kórniku. 
Co skłania Zakład Energety­
czny we Wrześni do tego kro 
ku? Chyba nie troska o dobro 
mieszkańców. Dotychczasowy 
kierownik Ekspozytury trwał 
na posterunkń prawie dzień 
i noc, jeśli była potrzeba słu­
żył pomocą. Obecnie jesteśmy 
tej pomocy । pozbawieni, co w 
konsekwencji może pozbawić 
nas światła Ina niejedną noc. 
Monter si/eciowy mieszka 
wprawdzie fo Bninie, lecz co­
dziennie prawie musi po dys­
pozycje jechać do Środy i wra 
cać do Kórnika usuwać awa­
rię. Czy taki system zda egza 
min — trudno uwierzyć.

Sądzimy, że Zakład Energe 
tyczny — Rejon Września za­
interesuje się bolączką bardzo 
dla nas przykrą i rychło ją 
usunie.

STEFAN NOWAK 
Kórnik

„jedynką”. Znaki jakości będą 
więc symbolizowały nie tylko 
— jak dotychczas — najlep­
sze artykuły, ale również wzo­
rowych harcerzy.

Eksperymentem konińskich 
harcerzy interesują się żywo 
działacze organizacji nie tylko 
w Wielkopolsce, ale również w 
kraju. Jeśli przyniesie pożą­
dane rezultaty, zostanie upow 
szechniony w całym ZHP. (Zet)

Z Kai i sza

Zapasy witamin 
na zimę

Aby kaliski rynek mógł być 
należycie zaopatrzony w wa­
rzywa i owoce podczas bie­
żącej zimy, Rejonowa Spół­
dzielnia Ogrodnicza nagroma­
dziła spore ilości tych artyku­
łów.

W magazynach RSO leży obec- 
nie 133 ton marchwi, 45 ton bura­
ków, 35 ton pietruszki, 45 ton se­
lerów, 1,3 ton porów, 50 ton ce-
buli, 130 ton ziemniaków, 
skorzonery, 30 ton fasoli 
ton kapusty białej. Około 
kapusty kiszonej znajduje

1,4 ton 
oraz 70
100 ton 
się jesz

cze w magazynach producentów, 
RSO składuje tylko 300 kg. U pro­
ducentów przechowuje się rów­
nież ton kiszonych ogórków.

Gruszek, jako artykułu trud
nego do
RSO ma w 
300 kg — 
je się tu 18

przechowywania, 
magazynach tylko 
natomiast składu- 
ton jabłek w wie-

lu gatunkach. Pomieszczenia 
magazynowe są suche, prze-
stronne czyste. Utrapie-
niem jest tylko sprawa faso-
li na ten artykuł trudno
znaleźć nabywców i zalega 
półki magazynów.

Warto dodać, iż w 1966 
RSO w Kaliszu wysłała 
eksport 630 ton warzyw i 
woców, z tego aż 403 tony

on

r. 
na 
0- 
w

miesiącach listopadzie i grud­
niu. (mat).

Remont Ratusza 
w Krotoszynie

Zapadła decyzja Miejskiej 
Rady Narodowej w Krotoszy­
nie o gruntownej przebudowie 
zabytkowego Ratusza. Zespół 
pracowników Wydziału Bu­
downictwa i Architektury Po­
wiatowej Rady Narodowej koń 
czy w czynie społecznym oprą 
cowywanie dokumentacji tech­
nicznej. Prace remontowe roz- 
poczną się w pierwszych 
dniach wiosny.

Koszt remontu Ratusza ma 
wynieść około 3 milionów zło­
tych. Większą część kosztów 
pokryją Powszechna Spółdziel
nia Spożywców Zakład
I'sług Radiowo - Telewizyj­
nych, które to zakłady posia­
dać będą w nowych przybu­
dówkach Ratusza kawiarnię- 
bar i salon usługowo-handlo- 
wy.(ig)


